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Polemika.
LWÓW IB. p a ź d z i e r n i k a .

W spom nieliśm y już przed kilku, dniami, że 1 
przew ódea konserw atyw ni) opozycji toiysów  w 
Snglp, lord S alisbury ' nie zw lekał z odpowiedzią 

na \.} .rody liberalnemu prem jera lorda Roseber 
ry ‘ego w spraw ie reform y izby wyższej. P o n i e ­
w a ż  s p r a w a  ta  stanie sit; wnet niewątpliw ie jedną 
z n a j w a ż n ie j s z y c h  w  w ewnętrzne] polityce W i e  
k ie i  B rytanii, przeto należy się zająć bliżej tym  
pojedynkiem  na słowa, m iędzy dwoma kierującym i
m ężam i stanu w Angiji.

Z daje  się że w rażenie mowy lorda baiisuu 
rv ’ego nie było  szczególne i n a d jw ^ z Jy n e . O ne
sądzić można z r o z u m o w a n y c h  nad mą a r ty k u ­
łów  k o n se rw a ty w n e j S ta n d a .d a , mowa U  na­
wet w stronnictwie torysowskiem przy ję tą  została 
dość chłodno. S tandard  chwali mowę, ale bez 
zapału. Znać, że to pochwały urzędowe konie­
czne, których brak byłby przykrzejszy od na­
gany. Dopiero w następnym numerze organ kon­
serwatywny cokolwiek się rozgrzał, ale także 
nie zbytecznie. Lord Salisbury jest bądź co bądź 
niepospolitym mówcą, ale w ostatniej swojej mo- 
wie nie złożył zw ykłych dowodów swojego ta­
lentu. Powodem mogło byó niedomaganie na 
cdrowiu. Skarżył się bowiem na chrypkę i katar.

Znana gwałtowność jego temperamentu nie 
opuściła go jednak i tym razem i uniosła go na­
wet cokolwiek za daleko, bo aż do wypaczenia  
i przekręcenia słów loras K oseberry’ego. Odnosi 
się to w pierwszej mierze do urlępu mowy poświę­
conego reformie izby w yższej. Główną tezą mo­
wy lorda S a li.buryego jest twierdzenie, że lord 
jRoseberry żąda zniesienia izby wyższej. Twier­
dzenie to błędne, a może nawet t umysłu feł- 
ssyw e. Mieliśmy jUż sposobność zaznaczyć, jak  
bardzo prjzydent gabinetu praeciwnym jest po­
przestaniu na jednej i jed y w j izbie i jak  do­
sadnie rgubne następstwa jednoisbowego systemu 
określił. Zna je Anglja z dziejów długiego par 
lamentu z roku Lo40, w ięc me swojej własnej 
rewolucji i z historji innych krajów. Lord Rose- 
t-»-ry chce bardzo radykalnej reformy izby lordów  
b zniesienia prawodawców dmiedaioznych, to 
r ^ o z  wcale nie nowa nawet u niego.

L a t  tem n sześć, w dniu 19. m arca  1888 r., 
p rzedstaw ił w i«bie lordów  p ro jca t podobnej 
reform y. PT'"-’ U k streścić m ożna: T ylko  paro­
wie krw i kiólewsitiej mogą w izmu wyższej za ­
siadać na mocy icli rodu. Trlandz. y i s z k o d y  
parowie, me /,;isi.uui|.,cj dzio m izbic wyższej, 
m ają być V,- tej przedstaw ionym i przez pew ną 
liczbę w ybranyeb  przez tych  parów członków, 
W iększa 'część parów ma być w ybieraną przez 
r;-. . h rabstw , przez m iasta wielkie, przez izby
g . albo przez to trzy  ciafa razem . Godność 
p a ia  je s t dożyw otnia, aioo byw a połączona 
l  piastowanym  urzędem . W  ten sposób n a p ły ­
nęłoby  wiele Lwieżcj i ożyw iającej krw i. K rzesło  
i ,łos w tej izbie powinni otr^ym ao także  jellC 
raln i ajenci sam odzielnych kolonij, albo p rz y n a j­
mniej ich przedstaw iciele O prócz tego korona 
ma mieć praw o m ianow ania ty lu  parów, ilu za 
potrzebne uzna. Przy pew nych rękojm iach mo- 
in a b y  naw et przedstaw ić sobie ta k i plan  refor- 
ii i ,, w sku tek  którego obie izby m ogłyby w po- 
vi .. bie razem  obradow ać i projekt™ praw , co do 
których przedtem  porozumieć się nie m ogły, za­
ła tw iać  stanowczo w iększością z góry oznaczoną.

Gzy lord Roseberry z takim się dzisiaj nosi 
projektem reformy izby lordów, czy z innym, 
nie wi domo. Projekt ten wskazuje tylko, jakie 
mogą być zamiary premjera dzisiejszego co do 
izby wyższej, bez której, według niego, obejść 
się nie można. N iesłusznie w ięc twierdzi lord 
Salisbury, że lord Roseberry domaga się zupeł­
nego zniesienia izby lordów. Może też dlatego  
w ustępie mowy, poświęconym dekadencji izby  
gmin i funkcji .zby lordów, nie znajdujemy nic

znaczącego i napróżno szukam y ściślejszych ob­
jaśnień rezolucji, o k tó re j wspom niał lord Rose­
berry . W praw dzie m argrabia poświęcił jej osobny 
paragraf, dowodząc, że rezolucja samej izby 
gmin nie nie znaczy, że izba lordów może w y­
dać kontrrezolucję, ale w końcu tego rozdziatu 
spotykam y następujące p rzyznan iem ^

Całkiem  innych czynników  nam  potrzeba, 
zanim  zdołacie zam ienić z a s a d n ic z o  s ta rą  insty ­
tucję  Angiji. A ni na chwilę nie m yślę tw ierdzić, 
że ta  insty tucja  może się ostać, jeśli znaczna 
większość ludu będzie w yraźnie i stanowczo 
przeciw  niej. W iem y, że w k ra ju  naszym  wszel­
ka rzecz po lityczna istnieje ła sk ą  narodu  n a ­
szego, a jeżeli naród vę ła sk ę  cofnie, istnieć ona 
przestan ie . Ale w tak im  razie  trzeb a  stw ierdzić 
rzeczyw istą  opinję narodu.

Cóż z tego w y n ik a?  Ż e trzeb ab y  pow sze­
chnych  wyborów pod hasłem  reform y izby lor­
dów. B yć może, że istotnie do tego przyjdzie, a 
przed  w zrokiem  ogółu ukryó  się będą  musieli 
także  konserw atyw ni torysi.

Pierwsze strzały.
Z powodu rozmaitych głosów gazet zagra­

nicznych, a głównie broszur rozrzuconych po 
Rosji w języku rosyjskim, domagających się za­
prowadzenia w caracie konstytucji, pisze ks. 
Mieszczerskij w swoim O ra ed a m n ie:

„Niemcy mają doskonałą bajeczkę, krótką, 
ale za to pełną treści.

W  ogrodzie przelata pszczółka z kwiatka  
na kwiatek i troskliwie zbiera miód. Ogrodniczka 
zastaje ją  przy tej pracy i p y ta : „Pszczółko, 
prsecież wiele kwiatów zawiera r» sobie tru­
ciznę, a ty wysysasz *ok ze w szystkich kw ia­
tów bez różnicy ?“ —  „Tak — odpowiada 
pszczoła —  trucizny ja nie tykam “.

W ostatnich tygodniach, gdyjm y drżeli 
między nadzieją a oLawą, współudział całej 
prasy europejskiej w boleści Rosji był dla nas 
niejaką pociechą. N ie do Rosji odnosiły się te 
ob jłw y  współczucia, lecz do tego, o którego ży 
cie Rosja drżała. Rosja jednakowoż w nim ryte. 

j i dla tego szezerem uznaniem odpowiadała za 
I każde słowo współczucia. Do samej Rosji część 

p rasy  zagranicznej, szczególnie w Niem czech i
! w A astro W ęgrzech, nie mogła sią nie odnosić 

i w tym w ypadku  swoim zw yczajem  z w ysoka 
i zapuszczała się w zaw racające głowę docieka­
n ia  w tym  k ierunku , czego lłosji b rakuje , aby  
się s ta ła  w zupełności państw em  cywilizowanem, 
1'ównouprawnionem  w rzeszy państw  europej­
skich. W jednej z gazet spotkaliśm y się naw et 
ze starem  i zdaw ałoby się pozbawionem sensu 
porównaniem  naszej ojczyzny z „kolosem na 
glinianych nogach“ . P rzyjm ujem y to porównanie, 
lecz zarazem  proponujem y tej gazecie pomyśleć 
nad tem, że tak ich  „glin ianych nózek“ sto trz y ­
dzieści miljonów 1 To chyba  dosyć, aby  się 
mógł na nich u trzym ać jak iko lw iek  bądź 
„kolo_s“ .

Ściągając do jednego mianownika wszy­
stkie braki Rosji, zauważone przez dzienniki za­
graniczne, i dawane jej rady, jak się tych bra­
ków pozbyć — znajdujemy, i e u nas mało lib e ­
ralizmu, że nie ma u nas liberulnego państwo­
wego ustroju, tych liberalnych instytucyj, któ­
rych niedostatek stanowi kryterjum, odróżnia­
jące kraj napół dziki od krajów cywilizowanych. 
1 nie przykrzy się zachodnim mędrcom twier­
dzić z reku na rok jedno i to samo głupstwo, 
dawać nam rady, które u nas wyw ołają tylko 
uśmiech. Ale tam na zachodzie, wszystkie te 
pozbawione zdrowego rozsądku frazesy, św iad­
czące o najzupełniejszej nieznajomości Rosji, 
działają na umysłjr czytelników przekonywująco. 
Nie ograniczając się na ogólnikach i oderwanem

filozofowaniu n iek tó re  dsienniki zadały  sobie I 
trud  w ypracow ania całych  program ów  naj- | 
nieodzowniejszych reform  cyw ilizacyjnych w 
Rosję

N a pierw szym  planie stoi na turaln ie  zap ro ­
wadzenie reprezentacyjnego  system u rządu. Cio­
saj ztchodniem u ,,ku lturtrcgerow i“ choć kołki 
na łbie, — w edług  jego pojęć alfą i omegą wspój 
czesnego ustroju, bez którągo nie może się obejść 
cywilizowane państwo, musi być zebranie ludzi, 
zjeżdżających się periodycznie na  rozpraw y. Sa­
mi jed n ak  zagraniczni m ę irc e  przyznają , że Ro­
sja od Tanrogów  do K am czatki, od A rchangiel- 
sk a  do B atum u, to k ra j ł a  ogrom nych rozm ia­
rów, aby  dla całego państw a urządzić jedną cen­
tra ln ą  rozmównicę. Oni, p ragnąc w ykazać  za- 
sadniczość sw ych oświadczeń, zgadzają się na to, 
że n iektóre plemiona ja k  czukcze, gilaki i inne, 
zam alo są politycznie rozwinięte, aby  za pośre­
dnictw em  swoich posłów braó udział w rozstrzy ­
ganiu  w kw estjach państw ow ych. D latego są oni 
gotowi przy jąć Rosję do izędu  państw  cywilizo­
w anych już od tej chwili, w k tórej Rosja zapro­
w adzi n siebie parlam entarny  sposób rządu  w 
prow incjach: jeden  parlam ent d la  gubernij nad­
b a łty ck ich , drugi dla Polski (tu  nie mówią, w ja ­
k ich  g ran icach); trzeci d la  M ałorosji, czw arty  dla 
gubernij środKowych i t. d. D ziwni naprawdę 
lu d z ie ! Jeżeli byli kiedyż w Rosji t. zw. libe­
ralni półgiewki, którzy marzyli o przeniesienia 
zachodnich szablonów n& grunt ro_j jski to ich 
teraz, dzięki Bogu i ze świecą w b ia ły  dzień nie 

j znajdziesz (1). .
Kto pamięta liberalne prądy przed trzydzie­

stu lub dwudziestu laty, kw był świadkiem, co 
w tych czasach wyprawiali nawet państwowi 
dygnitarze, zajmujący wysoki® i odpowiedzialne 
stanowiaka, jak  ci dostojnicy wstydzili się być 
Rosjanami i poniżali się i rozpływali w liberal­
nych frazesach przed każdym nadbałtyckim  
Niemozm lab szlacheckim Polakiem —  ten dzię­
kuje Bogu, że te c z u y  m i-ę ły , nu pozostaw i­
wszy na ciele Rosji jątrzących zię ran, a w jej 
organizmie wewnętrznym tunerkułów szybkiego  
polityczne jo rozkładu.^

I  nagle proponują Rosji, uleczonej od tej 
choroby silną dłonią sam owładzczego jej wodza, 
którego opłakuje, zaprowadzenie parlam entów! 
T ak a  propuzycja m iałaby  jeszcze sens, gdyby w 
k ra jach  cywilizowanych to państwowe instytucje, 
Których zaprowadzenenie nam  zalecają, były 
przyk ładem  korzystnego i praw idłow ego funkcjo­
now ania W samej rzeczy zaś widzim y coś w ręcz 
przeciw nego. Rosja u rab iając swoją w lasuą n a ­
rodową cyw ilizację, zbiera miód z kw iatów  cy ­
wilizacji zachodniej, nie ty k a jąc  zaw artej w nich 
trucizny. “

Z powyższego widać, iż w alka o reform y w 
d iu lin  liberalnym  rozpoczyna się w Rosji, a po­
dobne a r ty k u ły  p rasy  reakcy jnej należy uw ażać 
za odpowiedź na  pierw sze strza ły  obozu lib e ra l­
nego, k tóry  ca łą  Rosję zalał form alnie b ro szn ra  
mi kcnsty tueyjnem i. K to  zw ycięży  ?

K o r e s p o n d e n c j e !
Paryż 8. listopada.

(K w est ja  m ad ag ask a rsk a .)
Mamy więc przecież nakoniec coś nakształt 

wojny, tak potrzebnej od czasu do czasu F ran­
cuzom dla zaspokojenia narodowej żądzy sławy. 
Tym  razem idzie o to, by zuchwałym Hovasom 
pokazać, że protektorat Francji nad ich krainą 
nietylko stypulowany został na pergaminie tra­
ktatem, zawartym przed ośniin laty, lecz że re­
publika pragnie ponadto wykonywać go fakty­
cznie, ochraniając Hovasów od ingerencji obcych 
mocarstw nawet w razie, gdyby tego sami nie 
pragnęli.

Trzyletiiia kamj „nja, która rzuciła przed 
laty mniej więcej dziesięciu Madagaskar podnogi

Francji, była ze strony zarówno izby poselskiej, 
jak senatu przedmiotem ostrej, a —  dodajmy —  
sprawiedliwej krytyki. Niedostatecznem. poczęta 
siłami, dała wprawdzie z początku kilka dro­
bnych sukcesów, ale nie opłaciły się one wobec 
ogromnych stosunkowo strat, na jakie armję 
fiancuską naraziła podjazdowa w alka Hovasów, 
me wdających się w wielkie bitwy. Dodatkowe 
wysyłki wojska z Francji były niedostateczne 
i dopiero po trzech latach takiego kaparzenia 
zawarto pokój na. tej zasadzie, iż Francja ma 
wprawdzie reprezentować państwo Hovasów na 
zewnątrz, że nawet wolno jej utrzymywać liczny 
personal urzędniczy w Tananarivie, że jednak 
nie śmie w niczem mięszać się do spraw we­
wnętrznych. U kład przybrał bardzo prędko dla 
Francji wszystkie cechy pirrusowego zwycięstwa. 
Spory i nieporozumienia między francuskim jen. 
rezydentem a ministrami króla R anavalony III. 
mnożyły się i zaostrzały ustawicznie, a podsycali 
je bardzo zręcznie angielscy misjonarze ni kró­
lewskim dworze i w kraju, zauważyć bowiem  
wypada, iż królewska ro d zw  i około 800.000 
mieszkańców wyznają obrządek anglikański. Jakoż 
w gruncie rzeczy powodem ostatnich także zawi- 
kłań jest poprostu niemożliwość pogouzenia gw ał­
townego wzrostu wpływów angielskich z zasa­
dami francuskiego protektoratu. W szak niemniej 
jak 13 punktów na gruncie afrykańskim w yli­
czyła świeżo Bevue colon Me — trzynaście, po­
wtarzam , punktów, w których interesa Francji 
i Angiji wrogo ścierają się z sobą i gdzie tak  
samo, jak obecnie w Madagaskarze, może 
owo starcie wyrzucić z siebie iskrę pożogi wo­
jennej.

Zapatrywania na m ili*arny tryumf nowej 
ekspedycji do Madagaakaru aą podzielone. J a k ­
kolwiek sfery oficjalne zapewniają, iż tym  razem  
rząd  stanowczo zerwać m yśli z system em  t. zw.
„petit* paqu etsu t. z. z kolejnem aosyi*niem  dro 
bnych posiłków, —  znawcy twierdzą, iż w ysyłka  
12.000 żołnierza, jako armji okupacyjnej do Ma­
dagaskaru, dostraja się właśnie do stylu tego sy ­
stemu.

Sytuacja bowiem jest następująca: Po do
kładnem zbadaniu stosunków terenowych poka 
zało się, że punktem wskazanym dla wylądowa­
nia korpusu ekspedycyjnego może być jedynie 
MajuDga na zachodniem wybrzeżu wyspy, odda­
lona o 150 kim. od Tananarivy. Do niej też 
faktycznie musi się kierować ekspedycja. Pier 
wszą rzeczą korpusu ekspedycyjnego będzie bu­
dowa drogi, założenie na niej dostatecznej liczby  
etapów, lazaretów i magazynów, zaopatrzenie ich 
w straż i stworzenie wystarczającej rezerwy. Dla  
ochrony tej drogi i konwojowania transportów 
potrzeba około i! 000 ludzi. Z powodu braku 
wszelkich środków transportowych w kraju, 
trzeba będzie, zanim droga zostanie utorowaną, 
posługiwać się tragarzami i mułami, których zna 
czną lichę wypada sprowadzić. Gzas potrzebny 
dla dostania Bię korpusu do Tananarivy oblicza­
ją  na trzy do czterech miesięcy W  Tananarivie 
napotka ekspedycja na gwałtowny opór. Miasto 
jest obwarowane, znajduje się w bardzo dogo- 
dnem dla ewentualnie oblężonych położeniu i po­
siada 102 armat. Hovasowie, nie rwący się b y ­
najmniej do prowadzenia otwartej wojny zgroma­
dzą tam wszystkie siły. To też na zdobycie mia­
sta nie wystarczy byle garstka choćby nawet 
najlepszego żołnierza; 15.000 ludzi i kilkanaście 
bateryj dział 90 mm. wcale nie byłoby za wie­
le. Koniec końcem — owych 12.000 ludzi z ar- 
tylerją górską jakie obecnie rząd zamierza wy 
słać, me aprostają zadaniu. N ależałoby raczej 
odraza sformować przeciw Hovasom korpus z co- 
najmniej 2 0 —25 tysięcy ludzi i powiedzieć sobie 
z gory, że z owej liczby 8000 do 3500 ludzi, 
w yłącznie służyć ma dla ochrony drogi, 15.000 
zaś dla sztormu na Tananarivę. Oczywista, że 
musianoby się rówuocześnie postarać o stosowny

m aterja ł dla zaprow jantow ania i utw orzenia sta 
cyj. M aterja ł ten  m usiałby jnż oczekiw ać wy 
lądow njącą w M ajunga ekspedycję.

W ojna m ad ag ask arsk a  pochłonie naturaln ie 
olbrzym ie sumy. Czy naw et najpom yślniejsze je j 
zakończenie da zyski odpowiednie — jestto  icwe- 
stja, na k tó rą  wielu tu ta j zapatru je  się scep ty ­
cznie. Nie b rak  ludzi poważnych, k tó rzy  w prost 
tw ierdzą, iż nie stanie skórka za w ypraw kę.

A . S .
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Port-Arthur.
W obec tego, że pierwsza armja japońska 

działająca w Mandżurji, zatrzymała się w poło- 1 
wie drogi pomiędzy granicą koreańska a miastem  
Mukden, nie chcąc się zapewne zbytecznie odda­
lać od swej podstawy operacyjnej, punkt ciężko­
ści działań wojennych spoczął pod murami Port- 
Arthur. Druga armja japońska, pozostając* pod 
dowództwem marszałka Oyamy, wylądow ała, jak  
wiadomo, na obu brzegach półwyspu Laio-Tong, 
który na swym południowym cyplu mieści arse­
nał i warownie, znane pod nazwa Port-Arthur. 
Półwysep Laio Tong oddziela zatokę Czili od 
morza Żółtego i łączy  się ze stałym lądem w ą­
skim przesmykiem, na którego zachodnim brzegu 
leży Kin szan, a na wschodnim Ta-lien-wan. A r­
senał Port-Arthur, liczne i silne forty i baterje 
tej warowni, mają na celu zabezpieczenie zatoki 
Czili przed fiotą nieprzyjacielska. W szystkie te 
budynki zostały wzniesione pomiędzy r. 1887 a 
1891 przez francuskich inżynierów i odpowiadają 
wszystkim  nowoczesnym wymaganiom. W porcie, 
który prsy najniższym stanie wody ma 8 metró. 
głębokości, mogą znaleść bezpieczne schronienie 
największe statki wojenne, a w arsenale nagro­
madzone są olbrzymie zapasy amunicji, żywności 
i węgla kamiennego. W edług twierdzenia w szy­
stkich snawców wojskowych, Port-Arthur nie 
mógł być zdobyty od strony morza. To też Ja­
pończycy nie kusili się nawet o napad z tej 
strony. W ylądowali oni po obu brzegach prze- 
smyka, łączącego półwysep Laio-Tong z lądem, 
a zdobywszy Kin szan i Ta-lien-wan, przecięli 
wszelką komunikację Port-Arthura z resztą Chiu. 
Od strony lądu obwarowania są słabe, gdyż 
Chińczycy nie przypuszczali ataku iądewego. 
Znajdował się tam obszerny obóz ufortyfikowany 
i 9 m ałych redut, uzbrojonych działami Kruppa. 
Z ałóg2 liczyła  12 do 15 tysięcy ludzi i była zale­
dwie w ystarczającą . M arszalkow i Oyamie udał 
się widocznie szturm na lądowe obwarowa- 

które skończyło się kapitulacją Port-
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nie ,
A rthur. Co gorsza, llota ch ińska złożona z 14 
okrętów , opuściła podobno w brew  rozkazowi Li- 
llung-C zanga swoje bezpieczne schronienie w por­
cie W ei-hai-wei, odp łynęła  do P o rt-A rthu r i w i­
docznie czm ychnęła  przed jap o ń sk ą  eskadrą. 
Zdobyw szy P ort-A rthur, m ogą Japończycy  bez­
piecznie oczekiw ać zimy, gdyż brzegi tego a rse­
nału  nie zam arzają  i kom unikacja  z Japon ją  rno 
że być stale u trzym aną. Po u p ad k u  tej warowni 
pozostał C hińczykom  w t północnej części Ż ół­
tego m orza ty lko  po rt W ei-hai-w ei w piowin- 
cji S zang-T ung, k tóry  podobno m a być tw ierdzą 
niezdobytą.

Cosas de Esparia.
Nowi m inistrowie wyKonali już  p rz y s ię g ę ; 

dz iu ra  zatem  za ła ta n a  i s ta tek  może płynąć 
dalej —  ale ja k  daleko ? L ibera lne  rządy  p. Sa- 
g asty  trzy m ają  się ty lko  swoim nieliberalizm em , 
law irow aniem  w pośród różnych archipelagów , 
ludzi i zasad politycznych. D zięk i tem u sprytow i 
i sprężystości, z k tórych  p ierw szy  w naszem  
fin de siecle zastępuje genjusz, a druga — c h a ­
ra k te r , p. S agasta  trzym a się u w ładzy bez 
p rzerw y  la t k ilka , a choć niejedno juz  w wodę 
w yrzucił, dopóki ma jeszcze samego siebie —

uciicfta Ham-Fna do
Według 'wszelkiego prawdopodobieństwa uie- 

] długo już czekać będzie trzeba sa ostatni akt krwa- 
) wego dramatu, jaki rozgrywa się na dalekim Wsobe* 

diie azjatyckim pomiędzy Chinami i Japonją. Po raz 
już drugi w b. wieku otworzy, zdaje się, seroe 

* Chin, Pekin Dramy swu nieprzyjacielowi; po raz drugi 
- Synowi Słońca we własnym jego pałacu dyktować 
t wróg będzie twarde warunki pokoju. Pierwszym ra­
jzom było to w r. 1860, Kiedy aljanci, Francja i 
( Anglja, zajęli stolicę egzotycznego cesarstwa. Ówcze- 
' s n v  w ł a d c a  Chi n ,  Hsien-Feng, n a  pierwszą wiado- 
-. n, ć o niebezpieczeństwie, zdaj był swą re z y d e n c j ę  

■ ;ii,i łaskę losu, sam zaś  s c h r o n i ł  się do letniej rezy­
dencji, Jehol, by tam przeczekać burzę.

Czy i dzisiejszy cesarz d u ń s k i  w razie potrzeby 
urządzi taką wyc ie cz ką ,  przesadzać n i e p o d o b n a ,  ogo-  
'łeiu jelnak sytuacja p a ń s t w a  środka ziemi jest obe 

'  cnie bardzo podoDną do sytuacji z r. 1860. Ucieczkę 
. Hsien-Fenga uwiecznił wówczas jeden z towaizyszą- 

cych oesarzowi oficerów gwardyjskicli. Jestto zajmu­
jąca satyra polityczna, pozbawiona wprawdzie, jak 
cała chińszczyzna. cech prawdziwej poezji, jednakże 
odsłaniająca nam widok nietylko na sam fakt histo­
ryczny, lecz do pewnego stopnia także na organizację 
umysłową Chińczyków. Poemacik został w Chinach 
zakazany i tylko w odpisach, potajemnie krążył z rąk 
do rąk, z domu do domu.

Polskiego przekładu dokonał z zachowaniem mia­
ry oryginału p. Stanisław R o £ s o w s k i na podsta­
wie dokładnego tłumaczenia niemieokiego a . S e u- 
b e r  ta .

D uesięć lat w ładzy Hsien-Fenga mijało,
Gdy Pekin zadrżał przed wrogów nawałą. 
Ruszono w dzwony, zgiełk  i popłoch wzrasta: 

« Franeozam dotarli braiu miasta,

N u ż my, ministrzy do pałacu w pędy,
By zważy ć, jak  się ratować i kędy  
N a klęczkach w szyscy cesarza prosili,
By choć do Mulan *) cofnął się w tej chwili.

Okropność, pomnę, ta 
Ósmego zaszła dnia
W  ósmym miesiącu. Rychlej, niż sądzono, 
Już powóz gotów stał,
By nnieść zaraz w cw ał
Eisien-Fenga z twarzą od strachu zieloną.

Towarzyszący ma 
Tłum zm ykał precz bez tchu, — 
Politowania godne w idow iskof 
Już nędzniejszego, snać,
Przykładu trudno dać,
Jak my w popłochu tym Upadli nisko!

W zrok w złudę w ierzyć chce, —
Gdzież dum a, przepych gdzie ?
Przebóg, więc to są, dopraw dy, ci sam i?  
l e n  sam  - - niedaw no wprzód 
T a k  h ard y , pyszny lud ?
O, ja k  straszliw y w yrok  zwisł nad nam i !

Rozwiana pycha w nic,
W yziera trwoga z lic —
Jakże malutcy dzisiaj, wielcy z wczora ! 
Idą, podobni kpom,
Bo cios spadł niby grom...
Jak spali, czmychli — zbierać się nie pora.

A  najprzykrzejszy dział 
Niebiosów wyrok zlał
Na karb cesarskiej gwardii Szczęśliw oto, 
Kto koma dopaść m ó g ł..
Lecz szlakiem wązkich dróg 
Iluż do Jehol pójść musi piechotą 1

*) Mulan—Jehol. Właściws nazw* tej uuejsoowośei je»t 
Js-Ho, t, z. oiepłj itrunueń.

Nawet sztandarów gwardja nie zabrała : 
Ze sama żywa jeszcze, Bogu chwała I 
Kawalerowie niedawno wyniośli 
Tak wyglądają, jakby w nędzy wzrośli

Dwóch tu nie znajdziesz, w jednakim mundurze. 
Co mundur • Byle nie dostać po skórze!
Dżin żadne strzępy nikomu nie zbraydną,
Tutaj łachmany, ówdzie łaty  widno.

D nieć już poczyna... Z coraz nowej nuty
Psy wyją zdała i pieją D g u tj
O, jak mnie ciężki smatek ubezw ładnia!
Łzy czuję w oczach, oschną-ż one za dnia ?

Zanim jaskrawem światem wschód zapłonie, 
Skupiamy szyki swe przy pawilonie...
Wzniesiono krzesło2) ,— nuż w drogę czem prędzej! 
Co za ucieczka, co za obraz nędzy !

W góry nas zagnał po dwóch dniach m arsz dziki.. 
W  pocie i znoju przeszliśmy przesm yki.
D rog i, zaiste, b y ły  nie najlepsze,
Lecz czegóż człow iek, gdy musi, nie przeprze ?

Przed naszym wzrokiem w niebios toni lubej 
Góry nurzają, swe wysokie czuby.
Na przednie wzgórza, dalej grzbiet się mieni 
Zdobny u szczytów barwami jesieni.

Tu nieb majestat świetny podziwiamy...
Opodal w idaó most, śmiało rzucony
Przez górski strumień, co na w szystkie strony
Ciska falami o skaliste bramy,
Aż rozigrane wody w przepaść skoczą,
Daj }C sam  przedtem zasłonę urocz«:
Z brylantów -kropłi welon niezrównany, 
Przyozdobiony zło tą frendzlą  piany 
Niby kochanków  pogaw ędka szczera 
Szum jego zwolna w w estchnieniu zam iera.

laktyk' ®s*en'^ en£a niesiono przez całą drogę w krześle

Wśród owych rozmów strumień pod most wpływa  
W ężowe kręgi roztaczając śmiało,
To błyśnie w słońcu łuska migotliwa,
To zuów się kryje za skałą...

Nawet zwierzeniem ducha nie pożywię, —  
Patrzę więc w  księżyc i wzdycham straszliwie. 
I szepczę so b ie : „ Jeśli tu, o nieba,
Byłbym , Pekinu mi wtady nie trzeba.*

N agle powstaje obraz przed oczyma,
Co dumą piersi każdego rozdyma.
„W ielki mur“ widzim przed sobą na przedzie 
—  Któżby pomyślał o troskach i biednie !

Cześć ci, Szi Hu&ngu, twórco tej budowy,
I tobie Meng-Czeng tobie, wieszczów słowy  
Przyozdobionej pieśnią niby w djadem 
Za to, żeś poszła twego pana śladem.

Ale nie długo przetrw ały  zachw yty . 
K ażdy z nas z tru d u  b y ł ja k g d y b y  zbity. 
Starzy w ieśniacy, k rążąc  tuż pod bokiem, 
Patrzy li ns nas pogardliw em  okiem.

W e dnie i nocy spieszymy wciąż dalej,
M amże opisać, czegośmy doznali?
Po jakich górach piąć się było trzeba 
Po jakich drogach iść —  niech chronią nieba!

Nieraz na stromych ścianach cud jedynie, 
Strzegł krzesło, w górę dźwigane na linie. 
Ileśmy trudu najedli się z trwogą,
Żadne wyrazy w ysłowić nie mogą.

Pędzimy szkapy, co tylko sił stanie...
Noc przy piętnastym zapadła Ping-Lan’ie. 
K siężyc wszedł z nami i światło błyszczące  
W  koło rozsypać wnet na L i‘) tysiące.

Każdy ofiarę teraz składa w domu,
Ale tu nawet nie śni się nikomu.
Tam z przyjaciółmi człek stroiłby żarty, 
Tu towarzyszem tylko głód uparty.

')  D i długości w* 575 wttrów,

Ileż ja  biedy zniosłem już w  pokorze! 
C zylit gorszego przyjść co  jeszcze może? 
Los mi zaprawdę niegodnie nrąga: 
Sypiam  — na ziemi, nie mam ni st

I

G dyby tak wino —  chociażby kropelka!
W  cierpieniu każdem  jest to pomoc wielka. 
Człek, dzięki winu, biedy nie pamięta —  
Zrzekłbym się w zamian jesiennego święta.

L ecz jak  tu marzyć o wirne? Runąłem.
Spię, aż mi rano wiatr wionął nad czołem. 
Chciałbym  spać dalej, — chciałbym , lecz nie moi ;i 
Słońce już idzie i nam czas też w drogę.

bpieszym y dalej z k rzesłem  niestrudzeni...
W  końcu L a r  znany w y n u rzy ł się z cieni. 
K łęb ią  się fale rozhukaną  zg ra ją  —
Z całym  naciskiem  prom  w dół rzek i pchają

Ejze, nie pchajcie, nie wyjcie, nie groźcie! 
My już na drugiej stronie, na pomoście —  
I znowu w g ó r y ! O, szczęśliwa chwilo, 
Nakoniec o e h o l; oczy nas nie m yląl

W chodzińi w ulice... Tłumnie być poczyna : 
Qto i sklepy opjum, ezaju, wina.
Śliczne m iasteczko! Przyznać jestem skory, 
Ze takie prawie, jak Pekinu W ory. *)

crS

W  białych czap*cach w ieśniacy-niediwiedzie  
Muszą się kupców opędzać czeredzie. 
Mężczyźni, żeńska płeć, — starzy, czy młodzi, 
W srystko z hałasem po ten zysk wychodzi.

) Do frontowej bramy Pekmu już po za obitńeni sic 
lioy przylegają dwie łukowe ulice, pełne sklepów. Nazj 
w»p <e wsehocbum i zachodnim Wotum.
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płynąć :et»zczc może i będsie. F . Cauovas i 
(i Gomaeo obcą ma dać czas Jo zalotnego za 
życia się, tak, aby dorwawszy się już teraz do 
w ładzy, mogli ją dłużej lepiej sprawować. Sa6 a- 
sta zużyty przestanie być Sagastą koniecznym ; 
choćby zatem przyszło nawet przesilenie, królo­
wa Marja Krystyna nie będzie zmuszona zw ió  
cić się do dawnej firmy, mającej na sprzedaż i 
ludzi i zasady i obietnice przeróżne i nawet na­
dzieje — lec* poszuka sobie innych polityków. 
Obecne wybrnięcie z błota zawdzięcza p Sag 
sta tylko usłużności p. Puygcerwera, który tla 
mokratyczność swą przypieczętował gotowością 
do podjęcia układów o now^ taryfę celną, ale 
taką, któraby nie zadaleko odbiegała od *asad 
protekcjonizmu. Gdyby nie ten chętny człowiek, 
kto wie, czy p. Gomazo nie byłby już dziś mini­
strem akarbu i lepszym może od p. Amosa Sal- 
vador, albo p o i sterem własnym, albo Domin- 
gueza? Sprawa taryf jest dziś najważniejszą, 
najżywotniejszą w Hiszpanji. Puygcerver, pisany 
także „Puigcerver*, jest ministrem de fem ento. 
Pod tą nazwą ministerstwo zaw iaduje: dobrem 
publicznem, robotami publ cznemi, rolnictwem i 
handlem.

D la tego i stanowisko p. Gomazy, jako pre­
zesa komisji nadzwyczajnej do reformy taryf, 
ma pierwszorzędne znaczenie « wpływ w obecnej 
chwili. Potęguje s»ę ono jeszcze przez stosunek, 
w jakim Gomazo stanął do Sagasty w marcu. 
Niezgodność w poglądach, a raczej niemożność 
narzucenia prezesowi gabinetu swoich własnych  
poglądów, głównie skłoniła byłego ministra do 
ustąpienia z gabinetu, do którego zdolny czło­
wiek ma jakby trwałą ekspektatywę. Oddanie 
mu prezyajum w komisji i w  sprawie, w koło 
której nawet rząd sam obracać się musi, czyni 
z p. Gomazy niebezpiecznego współzawodnika 
Sagasty. D ał mn jnż teraz swojego jakby do­
zorcę w osobie p. Maury, nowego ministra spra­
wiedliwości, który wraz z nim samym w marcu 
ustąpił. Jeat to wybitniejsza osobistość. Trzeci z 
nowych ministrów p. Abarzuza —  kierujący ko- 
lonjami, zastąpił Becerrę, który chciał polityki 
liberalniejszej względem  Kuby. Jaką będzie 
obecna ? — pewno tradycyjna. Minister ten 
m yśli i działa pod tchnieniem Castelara, który 
go do przyjęcia wy działu namówił, szczerze już 
w yrzekłszy się republikauizmu dla monarchji 
rzeteln,e konstytucyjnej.

W  sprawach wewnętrznych zastąpił AgU.le- 
rę p. Capdebon, który wraz z Groizardem zmie­
nił tekę. swą dawniejszą na inną; błędne zaś 
było pierwotne doniesienie, jakoby drugi tu 
z wymienionych był człowiekiem nowym w odno­
wionym dnia 4. listopada gabinecie. Zastąpił on 
Moreta w ministerstwie spraw zagranicznych. 
Inni ministrowie pozostali przy sw ych w ydzia­
łach, a wśród nich D oninguez przy wojnie, Pa- 
squin przy marynarce W odnowionym gabine­
cie jest pięciu ministrów dawniejszych i trzech 
nowych. Sagasta ma czyste prezydjum bez ża­
dnej teki. W  gabinecie nie ma um yślnego mini 
stra oświaty.

Z prowincji
Kołomyja 10. listopada. („ B u rsa  p c ls k a ‘j  

O pomyślnym rozwoju tego Towarzystwa świadczy 
wymownie świeżo ogłoszono sprawozdanie jogo wy­
działu za czas od 1. września 1802 do 1. września 
1894. Bursy są prawdziwem dobrodziejstwem dla 
młodzieży niezasobnej, dając jej schron spokojny, opę­
dzenie niezbędnych potrzeb i należ) t i  upiekę. Bursa 
nasza w pierwszym roku istnien:a utrzymywała 13 
uczniów, która to liczba obecnie, dzięki ofiarności pu 
blicznej, urosła do 17. W ydział, składając podzięko­
wanie za materjalne i moralne poparcie, szczególną 
wyraża wdzięczność p. Wł. A x e n t o w i c z o w i ,  wła­
ścicielowi i kierownikowi zakładn wychowawczego 
we Lwowie, który, jako honorowy członek Towarzy­
stwa „Bursy“ , ogromne istotnie wyświadczył temu 
zakładowi przysługi.

Bursa mieści się obecnie w domu, wydzierża­
wionym za 400 zł. rocznie, a kwestja pomieszczenia 
jest właśnie jednym z owych szkopułów, jakie t imają 
pożądany rozwój tej instytneji. Bez kwest i bowiem 
cele swe mogłaby Bursa spełsiać nierównie korzy­
stniej, gdyby przyszła w posiadanie własnego, nale­
życie urządzonego domu. W  ciągu dwuletniego istnie­
nia zgromadziła Bursa 2.742 zł. 73 et., z czego 
517 zł przeznaczono na kapitał obrotowy na rok 
przyazły, resztę zaś na fuudusz żelazny. Przychód 
ogólny wynosił od założenia pc koniec roku 1894 
6 492 zł., rozchód 3.749 zł.

Godność prezesa piastował dotąd i na przyszłość 
do piastowania jej uproszony został hr Edmund 
S t a r z e ń s k i.

Pamiętajmy o fundacji imian!a Tadeutzh 
Kościuszki. 

Ojarjusz lwowski.
Ś r o d a  14. listopada.
O godz. 4 popoł. w sali ratuszowej zgroma­

dzenie obywateli W sprawia podniesienia dzielnic/ III.
O godz. 7. wLczorem zgromadzenia Tow. poli­

technicznego.
O godz. 8. wieczorem, odczyt p. Stanisława lJe- 

płowskiego p. t. „U Kolebki teatru" w Role litera- 
ckiem.

Teatr hr. Skarbka. Z powodu przygotowań do 
komeuji Szekspira „Jak wam się podoba“ , przedsta­
wienia nie będzie.

Wiadomości osobiste. Dyrektor filji banku 
austro-węgierskiego ze Lwowa, p. dr. J e l e ń ,  który 
ma poruczoną lustrację wszystkich filij banku tego 
na Galicje, bawi od dwóch dni w Krakowie.

Z życia towarzyskiego. Ślub p. Ireny M e t z ­
g e r ,  córki jenerał-porueznika p. Edwarda Metzgera, 
z p. Stanisławem R e j c h a n  em,  odbędzie się w sobotę 
d. 17. bm. o godz. 5. popołudniu w kaplicy domu 
inwalidów we Wiedniu.

Onegdaj odbyły się zaręczyny panny Klary 
W e i s s o w n y ,  córki tutejszego dentysty p. Igna 
cego We i s s a ,  z p. Leonem K a l i b r e m ,  apteka­
rzem w Brodach.

Nekrologja. Michał B r o n i c k i ,  Żołnierz wojsk 
polskich z r. 1830/31 z 1. pułkn ułanów, liczący 
103 lata życia, zmarł w Krakowie.—  W Warszawie 
zmarł d. 10. bm. Włodzimierz K r e t k o w s k i ,  który 
zajmował dawniej ważne stanowisko prezesa dyrekcji 
głównej Tow. kredytowego ziemskiego. Zmarły po­
łożył dla instytneji, której był prezesem, duże za­
sługi. W ostatnich czasach prowadził kancelarię no- 
tarjainą przy wydziale hipotecznym warszawskim i 
miał liczną klientelę.

Kalendarz. Środa (14 .): Serafina. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 13. zachód o godzinie 
4. minut 15

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na je­
lenie, kozły (rogacze), zające, borsuki, przepiórki, 
dzikie gołębie, bażanty, kuropatwy, dropie, pardwy, 
jarząbki, słonki, cietrzewie, głuszce, i ptactwo błotne 
i wotum w ogólności.

Mianowania. Rewidaut rachunkowy p. Edward 
G l u t t y ,  został mianowany radcą rachunkowym przy 
dyrekcji skarbu we Lwowie.

Or. Franciszek Smolka otrzymał dnia 10. listo­
pada r b. ozdobny dyplom na członka honorowego 
muzeum narodowtgo w Rapperswylu, zaś dnia 11. 
listopada r . ‘ b. również ozdobny dyplom honorowego 
członka towarzystwa prawniczego lwowskiego:

Uwolnienia Od presta ji. Rząd, jak już tele­
gramy doniosły, zwolnił miasto Złoczów od rocznej 
presUcji cztery tysiące zł na tamtejsze gimnazjum 
W budżecie na rok 1895 pozycja ta nie jest jeszcze 
umieszczoną między dochodami. Usiłowania czynione, 
ażeby rząd odpisał miastu dług czterdzieści tysięcy 
zł., nrosłycb z tytułu tej prestaeji, uwieńczone zostaną 
prawdopodobnie pomyślnym skutkiem. Ostateczne za­
łatwienie zależy od postanowień cesarza. Minister 
stwo ma przemawiać za pomyślnem załatwieniem tej 
sprawy Złoczowa,

Po;ied.enia rady miejskiej odbędą się w ś r o ­
dę  i we c z w a r t e k ,  dnia 14. i 15. l i s t o p a d a  
rb , , każdym razem o godzinie G wieczorem w sali 
ratuszowej.

P o r z ą d e k  d z i e n n y  p o s i e d z e n i a  d n i a
14. bm. :

Ciąg dalszy dyskusji nad sprawą budowy no­
wego teatru we Lwowie.

P o r z ą d e k d z i e n n y p o s i e d z e n i a  d n i a
15. bm .: Wniosek w sprawie wydania no­
wego skorowidza . miasta Lwowa; sprawozdanie 
o dotychczasowym stanie fundacji Ai-mbeka i innych; 
podanie wydziału „Koła gimnastycznego" nauczycieli 
szkół ludowych, w sprawie zmiany statu tu ; w n i o ­
s k i  w s p r a w i e  u s t a n o w i e n i a  c e n  m a k s y ­
m a l n y c h  od n i e z b ę d n y c h  a r t y k u ł ó w  ż y ­
w n o ś c i ;  sprawa budowy szkoły kadetów we Lwo­
wie; sprawa tramwaju parowego na Jonowskiem ; 
wnioski w sprawie zamówienia portretó : tych funda­
torów, których zapisy wynoszą 5000 zt-

Kaina zgromadzenie członków Towarzystwa 
przyjaciół uezucoj się młodzieży, odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 18. bm. o godzinie 12 w południe 
(w wielkiej snli ratuszowej z następującym po­
rządkiem dziennym: 1. Odczytanie protokołu z osta­
tniego walnego zgromadzenia. 2 Sprawozdanie 
z czynności wydziału. 3. Sprawozdanie ze stanu 
kasy. 4 Sprawozdanie komisji lustracyjnej. 5. W y 
bór prezesa i tegoż, zastępcy 6. Wybór 7 członków

Nad drzwiami wszędzie parami rozpięto. *)
Po co ? Zagadką dl® ras niepoj'ętą 
U  nas by pewnie pomyśl no sobie,
Że cale miasto musi być w żałobie.

Przez tłum, co w zgiełku ceny wciąż wymienia, 
Maszerujemy do łnkn wspomnienia.
Otóż i pałac cesarski .. W idzicie,
Jak palisady Dłyszczą w yśm ienicie?

Pałac przepyszny, potężnie się wspiętrza...
Trzy wielkie wieże dają wstęp do wnętrza. 
Ponad środkową, w iecie pewnie o tem,
Lśnią słow a: „Li-Czeng Mengu wpisane złotem.

Pałac zajmuje Li prawie czterdzieści..
Mnóstwo modrzewi, cyprysów park mieści.
Jak obeznani twierdzą, jest w gaiku 
Również zwierzyny przeróżnej bez liku.

U bramy gwardja stanęła w szpalerze...
Krzesło powoli przeszło .. Mówię szczerze,
Iż nie wiem wcale, co się wewnątrz d z ia ło .. 
Ach, człek miał w łasnych kłopotów niem ało!

Głód, trud, pragnienie wyparły z nas duszę... 
Szaty zbłoeone, zmięte kapelusze,
Potem i kurzem zwalane oblicza 
—  Któż wszystkie nędze nasze powylicza?

Każdy kwatery szukał — i ja z n iem i!
Zawsze spać lepiej w łóżku, niż na ziemi.
Ci z przyjaciółmi dzielili się chatą,
Inni mnsieli g nbo płacić za to.

s) C h i oczy k w 30.tym dniu po śmierci kogoś z rodziny 
rozpina nad drzwiami domu parasol, wywiesza pod nim 
-krswlii papierowych pieniędzy i jali je następnie

Dam y jeholskie dały się nam w znak.
O, bo to rodzaj dam nie ladajaki!
Szminki nie znają, pndr ani im w głowie,
Za to ma, każda kołtun co się zow ie!

Mieliśmy wprawdzie stać czasem na s raży,
Lecz tu o tak i h rze (zuch nikt nic marzy !
Czas i bez tego uchodził wciąż prędzej, 
Zwłaszcza, gdy przyszło mi trochę pieniędzy.

Na mrozy — prawił rozkaz, trzaskające, 
Futer psich, li.śicn przyszło trzy tysiące.
W rzeczywistości były  one z koży 
Owczej i — tysiąc tylko . To nąjgofze, !

Aż dnia pewnego, pomnę, jakby ninie,
Wieść przyszła: wszystko dobrze znów w Rekinie; 
Z nią zasię prośba, by cetarz łaskawie  
W rócił, już wszelkiej daleki obawie.

D zień wyznaczono ... Byliśm y gotowi...
Wtem coś do głow y wpadło cesarzowi : 
Pozostajemy jeszcze, — o, rozpaczy ! —
Cesarz, gdy trzeba będzie, czas oznaczy.

Niechętnie widać m yślał o powrocie,
Bo swe rozkazy zmieniał razy krocie.
D ziś „tak" — „nie" jutro; d ziś: „Marsz" —

|jutro: „Później !“
— W złej sn tć  ta wola kutą była  kuźni.

Na koniec ruszyć się już nie chciał zgoła,
Zanim go wiosna nowa nie powoła,
Lecz zauim wiosny ujrzał twarz różaną,
Zmarł... Ciało jego w Tong Ling pochowano.

wydziału i 2 zastępców. 7. Wybór komisji lustra­
cyjnej na rok 1855. 8. Wnioski członków,

W razie braku kompletu edbędzie się walne 
zgromadzenie w n.edzielę, dma 25. listopada a gc 
dżinie 12 w południe z niezmienionym progra­
mem.

Gniazdo chorób zaraźliwych. Otrzymujemy na­
stępujące doniesienie: Nawiązując do artykułu, umie­
szczonego w szanownem pismio dnia 11. bm., czuję 
się w ooowiązku zwrócić uwagę no gminę Zamarsty- 
nów, która się rozpoczyna p r z e d  r o g a t k ą ,  po­
cząwszy od młyna p. Majora. Na lewo od ulicy Ża­
rn arstynowskiej znajdują s5ę dwie ulice, nazwane Szy- 
monowką i Pfeiferówką, rywalizujące pod względem za­
niedbania i niechlujstwa z najgorszemi uliczkami bo­
daj Kulikowa. O czyszczeniu, szutrowaniu drogi itd. 
tam i mowy nie ma. Niestety, miasto Lwów nie 
może tam nic zdziałać, bo to do gminy nie należy, 
ale przecież starostwo, lub ewentualnie namiestnictwo 
powinno wglądnąe w to wszystko, co tam się dzieje. 
Nadto, z powedu względnej taniości mieszkań a wła­
ściwie obskurnych nor, mieszkają tam najbiedniejsze 
warstwy ludności, tak, że częstokroć w małym po­
koiku natrafić można do 20 osób. Nie się nie zdadzą 
wysiłki naszych organów sanitarnych w mieście Lwo­
wie, jeśli się zostawi gniazdo infekcji nietknięte. Tam 
też jnż od dwóch tygodni zdarzały się wypadki cho­
lery azjatyckiej, a najlepszym dowodem, że tak jest 
w istocie, posłuży fakt, że tam gą eksponowani leka­
rze. — Ostrzegam zatem, póki czas, a może p. na­
miestnik, znany ze swej energji, raczy z bliska się 
przypatrzeć tym strasznym stosunkom, którym — daj 
Boże —  by koniec położył.

Mieszkańcy dzielnicy lii. m Lwowa wydali 
odezwę, w której czytamy między innem i: Wobec
bliskiego terminu reambulacyjnego, zagrażającego 
wieknistą tamą naszemu rozwojowi, pozwa'amy sobie 
zawezwać wszystkich poważnie myślących obywateli, 
aby raczyli zebrać się w środę, dnia 14. listopada 
rb. w sali ratuszowej o godzinie 4 popołudniu i po­
wziąć decyzję nad następującym programem : 1. Uchwa­
leni i rezolucji co do przełożenia toru kolejowego po 
za Zniesienie, Zamarstynów i Kleparów i wybranie 
w tym celu delegacji, któraby się odniosła: a) do 
pełnej rady miejskiej najbliższej o gorące zaopieko­
wanie się tą spraw ą; b) do Wydziału krajowego 
o użyczenie nam swego gorliwego poparcia; c) do 
p. namiestnika o wyjednanie u rządu życzliwego 
postąpienia sobie z naszą częścią miasta w sprawie 
przełożenia to ru ; d) do gubernatora kolei państwo­
wych p Bilińskiego, Który na dniu 15. bm. do 
Lwowa przybędzie, celem wyjednania n tegoż łaska 
wyc.U względów i poparcia. S Przebicie ulicy Karola 
Ludwika ku Targowicy zbożowej, przez realności
1. 7. i 8. przy placu Gołuchowskich i odpowiednie 
przy ul. Wagowej, z równoczesnem wyjednaniem ulg 
asanacyjnyeh 25 letn. dla odnośnych domów bocznych. 
3. Przedłużenie tej ulicy po nad pokryć sio mającą 
Pełtew po wał kolejowy, a w dalszym, ciągu w razie 
cofnięcia w»łu kolejowego w prostej linji, aż do oko­
licy pomiędzy Zamarstyuowem a Kleparowem i wpływ 
na przyległych do Pełtwi sąsiadów o ustąpienie bez­
płatne gruntów dla ulicy. Traktowanie z oboma dy­
rekcjami tramwajowemi w celu otwarcia ljuji tiain- 
wajowąj elektrycznej Lwów-Rrzuchowice. 4. W  razie 
cofnięcia wału kolejowego, użycie tego miejsca na 
ulicę, a to na prawo ku stronie Wysokiego Zamku i 
tym sposobem złączyć s.ę w krótkiej drodze ze Znie­
sieniem i najpiękniejszą okolicą W. Zamku oswobodzić 
z pod okupacji kolejowej, zaś na lewo ku pięknym 
wzgórkom Kleparowskim, w celu przekształcenia 
tychże na plantacje miejskie. 5. Wybranie delegacji, 
któraby imieniem złączonych miejscowości, tj. dziel­
nicy III Kleparowa, Zamarstynowa i Zniesienia, wy­
jednała u reprezentacji krajowej przeprowadzenie me- 
ljaracji rzeki Pełtwi stanowczo w roku 1895, ale 
także i na terytorjum dzielnicy III. z uwagi, że 
Pełtew nie przestaje być i na naszem terytorjum 
rzeką. 0. Wybranie delegacjt, któraby się zajęła spo- 
wcdowaidem rządu udzielenia jednego gimnazjum 
przy utworzyć się mającej ulicy na terytorjum dziel­
nicy III. 7. Wybranie komitetu, któryby wpłynął na 
reprezentację m, Lwowa i na przyległości Zniesienia, 
Zamarstynów i Klepai ów w celu zjednoozeuia się 
w jedną gminę i zajął się spiesznem przeprowadzę 
niem odnośnej ustawy, a to t m i l  nadejściem nowych 
wyborów do tady. 8 Wezwanie rady miejskiej do 
sprawiedliwego truktowenia naszej częscijoiasta pod 
względem komunikacji, trotoarów kanalizacji i wodo­
ciągów. 9. Wnicski pojedynczych obywateli.

Końkurs. Celem obsadzenia posady nauczyciela 
śpiewu solowego w konserwatorium towarzystwa 
muzycznego w Krakowie od duia 1. września 1895 
roku z płacą roczną dziewięćset zł. i z obo­
wiązkiem udzielania nauki śpiewu solowego po dwa­
naście godzin tygodniowo, tudzież czynnego udziału 
w produkcjach towarzystwa muzycznego, oghisza wy­
dział towarzystwa muzycznego w Krakowie konkurs.

Ubiegający się o powyższą posadę, winni przed­
stawić curriculum  vitae, wykazać świadectwami u- 
zdolnienie swe szczególne do ndzielania nauki śpiewu 
solowego i znajomość języka polskiego i zechcą po 
.parte dokumentami podanie wnieść do kancelarji 
wydziału towarzystwa jnuzyczuegu w Krakowie (plac 
Szczepański pod 1 3 )  n a j d a l e j  d o  k o ń c a  s t y ­
c z n i  a 1895 r o k u

Kandydatom, którzy będą w stanie wykazać 
także uzdolnienie dc wykładu historji muzyki, wy­
dział towarzystwa może powierzyć także naukę tego 
przedmiotu w  dwóch godzinach tygoduiowych za wy­
nagrodzeniem roczncm trzysta zł

Z Kołomyi donoszą, że w ty.-u dniaoli przy bę 
dzie tam na szereg gościnnych występów operetka z 
Lublina, jedna z najlepszych trup prowincjonalnych 
w Królestwie.

Temperatura. Barometr opada.
Średnia temperatura w tym czasie była - f  6 7°C., 

najwyższa -f- 8 '9 nC., najniższa -j- 4 '6 0C.
! Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po-
: litechnicznej : W iatr będzie połudn.-zachodni o śre­

dniej prędkości 4 m/sek , średnia temperatura pozo- 
! stanie około +  7 'C., niebo będzie przeważnie za- 
! chmurzone, a względna wilgotność powietrza pozo­

stanie około 75 proc.; opadu nie będzie, pogoda.
’ Nauczycielami cara Mikrłajt II. byli; j enerał

Obruezew —  statystyka wojenna; jenerał Dragomi- 
row — wojenne przygotowania wojska; G. I.cer — 
strategja i historja wojenna; N. Diemianienkow — 
arty lerja; N. Łobko — administracja wojskowa; 0. 
Stubendoif — geodezja i topografja; P. Gudim- 
Lewkowiez — taktyka; P. Kiuj — fortyfikacja; A. 
Puzyrewskij — historja sztuki wojennej; protojerej 
Janyszew — prawo kanoniczne w związku z historią 
cerkwi, historja re lig ji; N. Bunge — statystyga, 
ekonomja polityczna i finanse; Pobiedonoscew — 
eneyklopedja, ustawodawstwo, prawo cywilne pań­
stwowe; M. Kapustin — prawo międzynarodowe;

j E. ZauiysłowsKij — historja polityczna i 4. Rekio

I tow - chewja.
Gu8ła złodziejskie. Dnia 3. b. m. w nocy. w 

Grajewie — jak piszą do K m j .  Warsss. —  złodzieje 
wyważyli ckno w mieszkaniu zarządzającego robotni­
ka:' i wyn-ieśli na ulicę kasę ogniotrwałą, zawiera­
jącą okołu ± 000 r. s. Szmer obudził mieszkańców 
domu, którzy złodziejów spłoszyli. Kasa ocalała. Na­
zajutrz rano przed domem znaleziono świeżo uciętą 
rączkę dziecięcia. Świadomi przesądów w pewnych 
okolieacL Litwy wyjaśnili, że rączka miała, przy­
nieść pomoc złodziejom w kicdzieży. Złodziej, zaopa­
trzony w świeżo uciętą rączkę dziecka — w swojem 
mniemaniu — jest bezpieczny. Skoro z rączką obej­
dzie dom wokoło, mieszkańcy spać będą, jak zabici. 
Po kawałku rękawa, wiszącego na rączce, gospodarze 
Sosnowscy ze wsi Wojewodzina poznali rączkę swo­
jego dziecięcia Jakoż po dokonaniu ekshumacji na 
cmentarzu przekonano się, że brak rączki u zwłok 
siedmioletniej córki Sosnowskich. Złodzieje nie zostali 
jeszcze ujęci.

Eksplozja. Z Bruex donoszą, że skutkiem 
eksplozji gazów w szybie „Pluto“ , zginęło 19 gór­
ników. Między nimi było 8 ojców rodzin, którzy 
zostawili 18 sierot. Dwóch górników zajętych w 
szybie odniosło tylko lekkie rany. Ze względu na to, 
że po eksplozji wybuchł pożar w kopalni, musiano 
zamurować miejsce katastrofy i dlatego nie można 

j było zbadać przyczyny eksplozji, przypuszczają jednak, 
że prawdopodobnie gazy same się zajęły.

Dokumenty szlacheckie książąt Hohenlohe.
W czasie wojen napeleońskich i nastęmie na kon­
gresie wiedeńskim zostały poiadłości książąt Hohen­
lohe zmedjatyzowane. Część tych posiadłości znaj­
dowała się w królestwie wirtemberskiem. (Wczesny 
król Karol zawezwał więc głowę rodziny, aby w 
eelu skonstatowania szlachectwa przedłożył dyplom 
szlachecki. Głowa rodziny Hohenlohe odpowiedział 
na piśmie, że nie jest w możności przedstawienia 
dyplomu szlacheckiego, może natomiast przedłożyć 
dokumenta, które stwierdzić mogą szlachectwo jego 
rodziny, a mianowicie :

1. Opisanie turnieju rycerskiego, na którym 
jeden z hrabiów Hohenlohe wysadził z siodła jednego 
z hrabiów Wirtembcrg.

2. Dokument domu Hohenlohe o ślubie, pod­
czas którego jeden z hrabiów Wirtemberg niósł tren 
sukni jednej z hrabin Hohenlohe.

3. Skrypt dłużny jednego z hrabiów Wirtem­
berg do jedaego z hrabiów Hohenlohe.

Król Karol wirtemberski po otrzymaniu takiej 
odpowiedzi, już więcej o dyplom szlachecki domu 
Hohenlohe nie pytał.

Ostatnia wystawa w  Kiinst erhausie wiedeń­
skim przyniosła znaczny niedobór, który zatem spada 
n* fundusz rezerwowy Wzięły sobie to zatem do 
serc Wiedenki, skonlizowały się pod sterem namie 
stiiikowej pani Kielmannsegg i przystępują, jakoby 
jeden członek fundator, do Towarzystwa artystów, 
Wnosząc 10 000 zt. ze składek, a nadto mnóstwo 
darów, także i w gotowiźnie, jako iż Towarzystwo 
•bchodzić ma jubileusz 25-letni. Z tejże okazji będa 
tfcdy przyjęcia wieczory damskie, lnsztyki i „gsobnas- 
fe»t“, który także, jak zwykle, ze 30.000 zł. przy­
niesie. Że to pięknie i dzielnie ze strony niewiast, 
żaden chyba hipochoodiyk ni* zaprzeczy. .Już przy­
gotowania do takiego rozkwitu sezonu, rajcowania, 
karotewania, wszystko te wywołuje ruch — niezbędnj 
ala Wiednia. Bez takich umyślayeh bowiem okazyj 
wcaleby się tu z Judźmi nie widywali i nie scho­
dzili A przecież ilekroć się zejdą, wybornie sif ba­
wią i jeszcze przedtem niejedną pieczeń usmarzą.

Wystawa bsrlińska Wielka wystawa przemy­
słowa, zapowiedziana na rok 1896, jak się zdaje, 
prześcignie wszystkie swoje poprzedniczki. Na po­
siedzeniu jednej z licznych sckcyj, odbytem w so 
bote, prezes komietu urządzającego, radca handlowy 
Kulinemann, podał o wystawie kilka ciekawych szcze­
gółów. Główny pawilon obejmuje przestrzeń czter­
dzieści tysięcy metrów kwadratowych, trzy razy 
zatem będzie większy od głównego pawilonu wy­
stawy, urządzonej w roku 1879. Tuż obok wielki 
plac, obszaru dwadzieścia morgów, zalany bęazie 
wodą ażeby dla lubowników sportu wodnego było 
mieice do popisów. Będzie tam urządzona i stacja 
gondoli weneckich. Ciekawy nader ma by<5 pawilon 
nauk chemicznych z wielką salą wykładową i labo­
ratorium. Diiał przemysłu rybnego będzie* się od­
znaczał wielkiem bogactwem. Udział wezmą w nim 
rybney z Geestemunde i Bremerhuren, zamierzający 
nawet sprowadzić swoje wielkie łodzie rybackie,
z któremi na połów pusztzują się na szerokie mo­
rze; zarzucą one kotwice w Szprei w pobliżu wy­
stawy Rybacy zaznajamiając ludność stolicy z poło­
wem ryb morskich, spodziewają się podnieść w stolicy 
popyt na ryby morskie.

Najciekawszą jednak może częścią  wystawy
będzie dział koloujalny, który przedstawi całokształt 
życia i płodów naturalnych i sztucznych wszystkich 
koloni.j niemieckich.

I optyka, mechanika, maszyny znajdą obszerne 
uwzględnienie.

Ofiara jaskini w Moii'0-Carl j . Dziennik U 
Messagtjr.ro donosi, że w dzień zaduszny w Beau-
lieu pod Nizzą, mludiiutka, dwudziesto-letuia pani 
polska, osobliwej urody, wskutek miłosnych zawo­
dów i rozczarowań usiłowała odebrać, sobie życie w 
tamtejszym hotelu. Zdradzona przez człowieka, któ­
rego szalenie kochała, a który ją porzucił, szukała 
zapomnienia w innego rodzaju namiętności, w grze 
i udała się do Monte-Carlo, gdzie lównież doznała 
zawodu, nlbowiem ruleta ją zdradziła, jak ów przy­
jaciel. Przegrała wszystko, co posiadała i niedawne 
zamożna, wróciła do Beaulieu bez grosza. Postano­
wiła więc umrzeć i kazała sobie przynieść naczynie 
z węglanym żarem. Szczęściem, sąsiad to widział, 
odgadł samobójczy zamiar i w sam czas drzwi do 
jej pokoju prowadzące wyłamał. Młoda Polka została 
uratowana i wyjechała wozorąj do Genui, skąd się 
udaje do Wenecji.

Żelazo dli liismarcka. Firma Hallbauer ofia­
rowało księ.iu Bismarckowi ciężarek do listów z że­
laza, wydobytego z min w Świątyni Dyany w Ma- 
gnesium, zbudowanej na dwieście lat przed Chrystu­
sem przez Hermogenesa. Napis opiewa, że żela­
znemu kanclerzowi żelazo to ma być darem, świad­
czącym o trwałości na lat tysiące jego dzieł 
własnych.

Warownia Pekinu. Stolica Chin otoczona jest 
murem, postawionym w XV. stulecin za panowania 
jednego z królów dynastji Minga. Mur ten posiada 
8 sążni szerokości u podstawy, 6 u szczytu i 7 ’/i 
sążnia wysokości. Oprócz tego oddzielny mur otacza 
środek miasta z pałacami cesarskiemi. Mur we­
wnętrzny ma 28 wiorst długości i opatrzony jest 
bastjonami, stojącemi o i 00 metrów jeden cd dru­
giego. Bram w murze jest 16, a nad niemi wzno­
szą się kilkopiętrowo pawilony z otworami na ar­

maty. Mury w ogóle są. silnie zrujnowane i w ta­
kim stanic, w jakim znajdują się obecnie, nie mo­
głyby oprzeć się ogniowi artylerji, zwłaszcza dział 
pozycyjnych.

Z podróży p» Europie na bicyklach powróoili
szczęśliwie po Buffalo w Ameryce, znani wśród oy- 
klistów galicyjskich : Teofil Kościółek,, rodak nasz i 
16 la t liczący Ame.ykanin Dort, ' jyn tamtejszego 
aptekarza. W pismach polskich, .wydawanych w Ame­
ryce, znajdujemy całe szpalty opisów podróży tych 
młodych ludzi. Na zaznaczenie zasługuje okoliczność, 
iż onisujący wysoko podnoszą gościnność i uprzej­
mość, jakiej doznali p. Kościoiet wraz z towarzyszem 
we Lwowu podczas wystawy, w Krakowie od człon­
ków „Sokoła“ i w miastach Galicji, przez któr* 
przejeżdżali.

Próby rwania zębów przy po nocy elektry­
czności, czynione w tych dniach w Londynie, zupeł­
nie się podobno udały. Obmyślono w tym celu aparat, 
będący wł.ściwie induktorem Rulimkorffa, ale tak 
urządzony, iż może czynić 452 drgań na sekundę. 
Pacjent siada na krześle i ujmuje w lewą rękę uje 
mny, a w prawą dodatni przewodnik Dentysta wów­
czas otwiera prąd i wzmacnia go do takiej siły, 
jakąpaejent bez przykrości znieśćj może. Nastę­
pnie łączy lewarek z prądem i nakłada na uszkt- 
dzeny ząb, który wskutek drgań wyskakuje w jednej 
chwili. Ta, niezbyt jasno opisana tu procedura, ma 
się podobno dokonywać bez bólu i z niezwykłą szyb 
kością. Pacjent doświadcza tylko uczucia lekkiego 
u łócia w rękaoh i w ramionach, pedczas gdy o wy­
jęciu zęba dowiaduje się wtedy, gdy go już nie ma. 
Świetnie! — jeżeli to osaże się prawda...

Olbrzymie procenta w  Anglji. Ekonomista an­
gielski p. Jerzy Moon, w czasopiśmie H um aniła- 
r ia n  ogłosił ciekawy artykuł, w którym stwierdza, 
iż w Anglji praktykują się legalnie zupełnie poży­
czki na 5,200‘Yo rocznie. Może się to wydać nicpraw- 
dopodobntm, p. Moon jednak udowadnia twierdzanie 
swe cyframi, aióre zebrał w lombardach o telnioy 
W(liitechapel. Utrzymujące je indywidua, które cLazą 
się ogolnym szacunkiem i uchodzą niemal za filan­
tropów, udzielają na zaataw drobne pożyczki, nie 
przenoszące sześciu penDów.

P. Jerzy Moon opowiada fakt następujący, kióry 
oprawdzii. Zeszłej zimy pewna biedna kobieta przy­
niosła nad wieczorem do lombardu trzewiczki dzie­
cinne, za które otrzymała sześć pen.ów. Nazajmrz 
iano przyniosła kołderkę dziecinną, zastawiła ją za 
tę samą sumę, a opłaciwszy pół pensa procentu, 
odebrała trzewiczki, aby dziecko mogło pójść do 
szkoły. W.eozorem znowu przyniosłe trzewiczki, a 
wzięła kołderkę, płacąc pót pensa procentu. Taka 
manipulacja powtarzała się dzień w azień przez ca l, 
zimę, i i  do wiosny, gdy kołderka była już zbyte­
czną. Ozyni to żarem 100%  tygodniowo, a 5200%  
na miesiąc. Przerażające!

Cicero doczeka się wreszcie pomnika. Stanie on 
w rodzinneir jogo mieście Arpino (Arpinum) Zawią­
zał się tam komitet ku uczczeniu w ten sposób pa­
mięci słynnego Ma--ka Tulljusza Oyoerona. N r czele ko­
mitetu stoją: burmistrz Cssga i dyrektor gimnazjum 
Tentori. Że jednak komitet posiada więcej zapału, 
niż pieniędzy zwraca się więc do wszystkich gimna­
zjów europejskich z prośbą o datki na pomnik 3Il 
słynnego Rzymianina, na którego mowach tyle kształ­
ciło się już pokoleń.

WyDalazca... trainlnę u. Mało któremu chyba
z członków rozlicznych już dziś klubów i towarzystw 
sportowych wiadomo, kto był wynalazcą trainingjLm 
tj. owych ćwiczeń i zachodów przygotowawczych, 
które dziś tym angielskim terminem określamy. Był 
nim słynny filozof i matematyk grecki, Pytagoraa. 
„Aż do czasów tego irazystkowied^ąeego m ęża— tak 
opowiada Porfirios — atleci greccy żywili się tylko 
serem i figami, a ćwiczenia uprawiali bez żadnego 
systemu. On dopiero poradził jednemu ze swych ziom­
ków, Eurymenesowi, z wyspy Samos, aby jadał mięso 
w pewnych ograniczonych porcjach, zachowywał się 
umiarkowanie i ćwiczył się z uL z góry pla­
nem. Djeta i przepis o w podziała. J tak skutecznie, 
iż Eurymenes, który był małego wzrostu, kładł wielu 
silnych współzawodników i zwyciężył nawet na igrzy­
skach o lim p ijs k ic h . .."  Biust Pytagoraia powinienby 
tedy zdobić  wszystkie kluby spurtowe.

Mała krolowe: Wiihoimi a holenderska jest
bardzo zdolną i »ywą panienką, lubi ona też nieraz 
płatać ngle swojej nauczycielce, do ważnej Angielce, 
misJ Soxton. Niedawno mistrzyni ta, za karę iż 
dostojna jej elewka nie nauczył? się gsoprafji, ka 
zała jej narysować i namalować kartę Europy. Dzie­
wczynce nie podobało się to i postanowiła zemścić1 
się na guwernantce. Jakoż po paru godzinaoh przed­
stawiła jej mapę, na której Auglja zajmowała nie 
więcej miejsca, jak wyspy Balearskie i owinięta 
była w gęstą mgłę z mlecznej faiby. Holandja nŁ- 
tomiast rozpościerała arę szeroko i namalowana był* 
najpiękniejszemi kolorami Miss Saxton na widok 
ten me mogła się powstrzymać od śmieenu. Kartę 
wyrywano sobie z rąk do rąk w całym pałacu.

ją  wszyscy obejrzeli i uśmiali się do syta, 
Angielka kazała uczennicy swej przywrócić Europie 
właściwe rozmiary.

Królowa Wilhelmina sliowana jest srogo przez 
matkę swą, regentkę Emmę, nie pozwala jej bna na 
żadne kaprysy, u chęć wywyższania się karci v>stro 
Pewnego dnia mała królowa chciała coś matoi po­
wiedzieć i zapukała do drzwi jej pokoju.

—  Kto tam r — spytała regentka
— Królowa h o len d e rsk a  — brzmiała butna od­

powiedź.
— Stój sobie za drzwiami.
Usłyszawszy te słowa, mała monarchiui od razu 

spuściła z tonu
— Mateczko, to ja, twoja Wilhelminka, k ... 

cię bardzo kocha i przyszła cię pocałować.
— Jeśli tak, to wejdź — odpowiedziała re ­

gentka!
Sztuka komponowania. Jedno z pism muzy

cznych opowiada następującą anegdotę z życia kom­
pozytora i teoretyka muzycznego z czasów Ludwika 
XV, Rameau. Rzecz, nieprawdopodobna dla profanów, 
dla muzyków będzie prawdopodobną. Pewnego razr 
piękna tancerka opery paryskiej zauważyła, iż do
najtruoniejszych chyba zadań na ąwiecie, nareży kom­
ponowanie utworów muzycznych. „Przecwnie — od- 
narł Rameau — pani sama w każdej chw ili możesz 
skomponować utwór muzyczny", I podać ianceroe ka­
wałek papierń nntuwego wraz ze szpilką, prosząc,
aby tancerka zechciała dokonać szpilk% na pa­
pierze kilkudziesięciu nakłuć na linjach i pomiędzy 
R u jam i. Gdy tancerka uczyniła życzeniu muzyka
zadość, Rameau wziął pokłuty papter, usiadł przy 
swojem biurku i nie przestawiwszy ani jednego 
punktu z miejsca, podorabiał główki i ogonki, po­
dzielił na takty, dorobił do melodji bas i stworzył 
w teu sposób utwó" mucy który wszedł w skład 
opery „Les Indes Galaules", wystawionej z wielkiem

JAM IHMATOWICZ
L  ̂OVT, aklepj wtasne ulica Kopernika 1. 3 ;  ulica Ha ieka 1. 11. 

K.RAKOW, SukientnoeJ 1. 20. (JZERNIOWCE, Rynek 1. 2.
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powodzeniem w r. 1735. Nie ma więc nic łatwiej­
szego, jak komponować utwory muzyczne, z warun­
kiem, aby się miało jakiegoś Rameau przy boku.

tmil Zola Ubiega Się znowu o krzesło w dua- 
demji na miejsce zmarłego poety Leconte ie  Lisie.

Australijka reklam a. W wychodzącej w Mel­
bourne Ottage W itnem  pojawiło eię następujące

ogłoszenie^  now^ eócó.w i Firma Hooper * Cie
oznajmia wszystkim młodym m^łż-mkom, ktćrzy ze­
chcą kupować u niej mebie, że cena sprzeda zna 
wszelkich sprzętów, nabytych w naszym sklepie, be- 
cisie zwrócona w całości klientom w dniu ich sre-
binego wesela !u , ,

Wdzięczny gość. Bo Marji 0., zgłosił Się dnia 
10. b m. jakiś człowiek, a przedstawiwszy się jej 
jako Kazimierz Baib, robotnik kolejowy, prosi t 
przyjęcie go na mieszaame. Na drugi dzień rano, 
jd y  Mar ja 0 . wróciła do pomieszkania, gdzie pozo­
stawiła Barba, nie zas'ała go już, a wraz z nim 
zniknął z m ieszania tłónoczek, zawierający dwie 
aamskie koszule, kaftanik jedwabny i wełniane pon- 
!zochv.

Znaczniejszą kradzież popełniono z końcem ze- 
,złego miesiąca w domu p Leona lh , przy ulicy 
Zygmuntowskićj pod 1 5 : skradziono mianowicie
z szafy, stojącej w mieszkaniu, garnitur granatowy 
wartości 30 'zł., parę spodni uniformowych jasnych 
wariuści 9 zł., parę spodni czerwonych wartości 
4 zł., a nadto z stającej obok kasy wertheimowskie,,
50 zł. gotówką.

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
pomocy naukowej odbyło się w niedzielę o gciz. o. 
popołudniu, w kancelarji dyrekcji \ . gimnazjum lwo­
wskiego, pod przewodnictwem piezesa Towarzystwa 
p. Apolinarego Stokowskiego. Zgromadzenie przez po­
wstanie uczciło pamięć zmarłych w bieżącym roku 
długoletnich członków Towarzystwa: s. p. Antoniego 
Łuczkiewicza, który od roknl88;> był zastępcą prze­
wodniczącego dyrekcji Towarzystwa, śp. dra Czesława 
Rodeek.ego, długoletniego ezłoifła dyrekcji, Jana li. 
Czerszjsi i Franoiszka Maksymowicza, długoletnich 
członków Towarzystwa.

Sprawozdanie dyrekcji z czynności za czas od 
1. września 1893 do końca sierpnia 1894 przyjęto 
do wiadomości. Ze sprawozdania tego okazuje się, ze 
na założenie zakładu naukowo-wyehowawczegc dla 
ubogiej kształcącej się młodzieży zebrano dotąd zł 
3.300 ct. 52. Nadto posiada już Towarzystwo po­
trzebny grunt pod budowę odpowiedniego domu, war­
tości o koko G.000 zł. W  ubiegłym roku szkjŁym 
rozdzieliła dyrekcja w miesięcznych stypenajaeh 14 
uczniom i 9 nczennicom seminarjum żeńskiego b4G 
zł., a w jednorazowych datkach kwotę 69 zł Na 
wniosek p. prof. Majerskiego, uchwaliło walne’ zgro­
madzenie myśl bardzo szczęśliwą, a mianowicie m y l 
połączenia się z Towarzystwem przyjaciół uczącej się 
młodzieży, a iow  celu piaedsięwzięcia wspólnej akcji 
kn wybudowaniu zakładu naukowo wychowawczego 
pod godłem „Bom Kościuszki na gruncie Towarzy­
stwa pomocy naakowej. Walne zgromadzenie wybrało 
w tym celu komisję, złożoną z pp. Stokowskiego, 
Próchnickicgo, Lewandowskiego i ks. Wołcza, która 
ma przeprowadzić lokowania z komisją z łona Towa­
rzystwa przyjaciół uczącej się młodzieży w tym sa­
mym celu wydelegowaną (pp. Baranowski, Fąfara, 
Majerski;. Walne zgromadzenie uchwaliło następnie 
odnieść się do komitetu fundacji imienia Kościuszki 
z piuśbą o popareie tej myśli i przyczynienie się od­
powiednią kwotą do jej rychłego urzeczywistnienia. 
W  terazniejszyoh czasach więcej, ędykohyick
przedtem, jest obowiązkiem naszym za-picwwad się 
naszą biedna młodzieżą; to też nie wątpimy, że spo­
łeczeństwo nasze powita życzliwie projekt pu-wyższy.

Prezesem dyrekcji wybrano p. Stokowskiego, za­
stępcą prezesa p. Próchnickiego; w skład dyrekcji 
weszli p p .; ks. dr. Jougan, Stanisław Majerski, R. 
Al. Lewandowski, Fr Szpetmański, ks. Wołcz, Bi- 
ezaj, Knnstman, Hoszowski, Ulmer i bątara.

Zgromadzenie wyraziło podziękowanie pp. Bicza- 
jowi i Hosl.. rłćmu za bezinteresowne i gorliwe 
spełnianie obowiązków sekretarza i skarbnika i wy­
brało do komisji rewizyjnej pp. dra Łuczkiewicza, 
Macielińskiego i Mozere

Kronika b ukowa. Wczoraj uwięziono głucho 
n;pmpgo chłopaka N., notowanego złodzieja, kióry 
i / - . , . \ many został rano na ulicy akademickiej w 
< ,./»iłi, gdy jakiejś słudze wyciągnął z kieszeni pn- 
Wee z kwotą l  zł. 50 ct.

Z zamkniętego strychu domu pod 1. i l  przy 
ul. Boezkowskiego, skradziono ostatniemi dniami no­
wy „flotteurok" kolejowy wartości około 30 zł. Re­
sztę noioru kolejowego, wiszącego na tym strychu, 
złodziej pozostawił na miejscu.

Ze strychu domu pod 1. 27 przy ul. Zamaisty- 
nowskiej skradziono w nocy z niedzieli na poniedzia­
łek kilkanaście sztuk bielizny, ogólnej wartości 12 
zł. Sprawca kradzieży dostał się na strych po wła­
mania się

Aresztowano notowanego złodzieja Antoniego L. 
za kradzież 2 litrów wódki i 2 bochenków ehieba z 
sieni otwartej domu pod 1. 1 na Cotnaró wco ua
zkodę Teodora Tarnawczuka.

Stare zastawy. W tych dniach do kasy cen­
tralnej paryskiego lombardu zgłosiła się stara dama 
i wykupiła złotą obrączkę ślubną, zastawioną przez 
nią w r. 1857 za 1 ? 'franków. Właścicielka obrączki 
'j i płaciła samych procentów od tego czasu z górą 
sit) frranków. Wykup obrączki był dla wszystkich 
urzędników wypadkiem dnia. Obecnie czekają kiedy 
się zjawi właściciel parasola, stojącego w kącie biura 
od" rokn 1847, za którą opłacaną bywa regularnie 
rata, wynosząca 70 centymów rocznie.

-  - — 0 + E - --------

„Humorystyczny kalendarz Śmigusa11 na r.
1894, uznany jako najlepszy, nabywać mogą prenu- 
meratorowie D ziennika  Polskiego po z n i ż o n e j  
• e n i e  4 0  ct. (z przesyłką pocztową 4 5  ct.). Nader 
ozdobnie wydany k i e s z o n k o w y  kalendarzyk Ś m i­
gusa  kosztuje 20 ct. (z przesyłką pocztową 23 ct.

Zguba. W niedzielę 12. bm. o godzinie 5. rano, 
zgubiono, w przejeździe z hotelu Imperial ulicą Aka­
demicką na dworzec główny, pudełko kapeluszowe z 
napisem „B. S. Napod" i innemi rzeczami. Znalazca 
zechce łaskawie się zgłosić do domu przy ulicy Aka­
demickiej 1. 23 I. piętro drzwi nr. 5, gdzie otrzyma 
stosowne wynagrodzenie.

Zgromadzenie tygednlowe T ow arz y s tw a  poli technicznego 
we Lw ow ie  odbędzie się we środę i.nia 14 b. m. o go 
dżin ie  7. wieczorem w lokalu Tow. R y n e k  30.

N» porządku dz iennym  : „D alszy  ciąg dy sk u s j i  o p r z e ­
my ale galicyjskim \

Z Tow. ftlol gicznego. Zwyczajne  posiedzen ie  Towarzy • 
s tw a  filologicznego odbędzie w “"botę  d n ia  17 l is topada  
b. r .  o godzinie  6 wieczorem h sali  V. uniwersyte tu .

N a  porządku  d z i e n n y m : i.  Sp raw y  bieżące. 2 Odczyt 
prof ,  d . .  M ic h a ła  Jez ienieckiego p. t . : „O n o w o o d k n  tych
utworach hu manistów polskich-1. 3. Lek Mira T acy ta  liistor 
1 4. 5. 4. Komunikatu, ,w-.pkowe.

W Czytelni ka to l ick ie j  odbędzie się wB czwartek  dn ia  
15. , b. ni. dokonczenie  pogadank i  ks. Szczęsnego M a-

I a r s k i i. g  li, o encyklice  Ojca xw „ P ra c c la  g ra tu -  
l a t i o n i s - . Początek  o godz .n ie  7. wic lzorem .

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. Jnljan] F a ł a t  piitLybył 

na parę dni do Krakowa, dla ułoi:.- ho się z 
Wojciechem Kossakiem co do szczegółów pahoramy, 
mającej przedstawiać przejście przez Berezynę. Obaj 
artyści poczynili już potrzebne studja na miejscu i 
obecnie pracują nad szkicami do tej wielkiej kompo­
zycji W wykonaniu panoramy weźmie obok nich 
udział także p.. Wywióiski.

lfB|łbi*toar tbairakny. W  Teatrze lir. Skarbka: 
Dziś w środę nie ma przedstawienia, a to z powodu 
przygotowań do komedji Szekspir’a wata się 
podoba; jutro we czwartek po mz pierwszy „Jak 
wam się podoba11, łomedja w 5 aktach W  Szeks­
p ira . Trzynasty gościnny występ pani Heleny Mo­
drzejewskiej ; w piątek „W iele hałasu o n ic’, kome- 
dja w 5 aktach W . Szekspira. Czternasty gościnny 
występ pani Heleny Modrzejewskiej; w sobotę 
„Makbet11, tragedja w 5 aktach W. Szekspir’;). 
Piętnasty gościnny występ pani Heleny Modrzeje­
wskiej. ,

Z teatru . Po raz wtóry w ciągu tegorocznych 
gościnnych występów na naszej scenie, ukazała się. 
nam wczoraj pani Helena Modrzejewska w roi sym­
patycznej, a nieszczęśliwej Adrjanny Lecouvreur.

Wielką artystkę — jak zawsze — witała zapeł­
niająca teatr publiczność gorąco i owacyjnie.

Dochód z wczorajszego przedstawienia ofiarowała 
pani Modrzejewska na rzecz Towarzystw akademickich, 
udowadniając tem, że nietylko jest genjalną artystką, 
ale nadto posiada serce szlachetne i czułe na niedolę 
ludzką. W  uznaniu tego, publiczność zaraz po pier- 
wszem pojawieniu się p. Modrzejewskiej na scenie 
ęw akcie II.) obsypała ją kwiatami, akademicy zaś 
wręczyli jej wspaniały kosz z sztucznemi kwiatami, 
przewijany wstęgami o barwach narodowych Kosz 
ten, istne cacko, wyszedł ze znanej pracowni lwo­
wskiej p. Teodorowiczówny.

Tak w czasie owacji, jak i po każdym akcie,
teatr trząsł się od oziasków.

. ** *
Dziś w środę nie będzie przedstawienia, a to 

z powodu przygotowań do wystawienia przepięknej 
komedji Szekspir’a „Jak wam się podoba11, która 
daną będzie pojutrze, we czwartek, z udziałem pani 
Heleny Modrzejewskiej. — Poprzednio zakupione bi­
lety na przedstawienie tej komedji, zapowiedzianej na 
środę — ważne są na czwartek

Z „Koło literaokc-artyatyCŁiiego". Dnia 14. 
b. m (we środę) będzie mieć odczyt p. Stanisław 
Pepłowski ,,1J kolebki teatru' ustęp z dziejów sceny 
warszawskiej. Wstęp wolny dla członków Koła z 
redlinami i ozób wprowadzonych. Początek o godzi­
nie 8. wieczorem.

Arcydzieł Szekspira w taniem wydaniu Księ- 
gaini Polskiej wyszły świeże zeszyty 11, 12, 13 z 
kończeniem „Makbeta-1 i komentarzami dr. H, Bi e-  
g e l e i s e n a ,  w którego ręku spoczywa redakcja 
tego wydawnictwa. W zeszycie 13. dołączono karty 
tytułowe toino I. przedmowę wydawcy f portret 
SztKspira ze współczesnego obrazu wraz z podobizną 
podpisu poety

W przedmowie swej zaznacza dr. Biegeleisen, 
że wyDrał do tej edycji przekłady Koźtniana i Kaczko­
wskiego, uznane przez krytykę jake najlepsze i naj­
bardziej zbliżone tlo oryginału, utwory zaś pozostałe 
powierzył młodym, ale' wyprdbtwanym siiaj? Ml u kra 
dzi? zachowano podział na tragedje, liistorje i ko 
niedje, chronologiczny bowiem nie da sic jeszcze z 
całą ścisłością przeprowadzić.

Wydawnictwo obejmie także studjura o dziełach 
Szekspira w świetle nowych poglądów z podaniem 
kolei, jakie przechodziły u nas na scenie i w litera­
turze. Tym sposobem będzie to pierwsze u nas wy­
danie dzieł Szekspira, czyniące zadość wymaganiom 
krytyki naukowej.

Teodor Jeske Choiński. B ez wyboru, Opo­
wieści, jakich wiele, Warszawa 1894. T. Paprocki 
i Sp S-' str. 317. Choińskiego zaliczają często do 
umysłów zgorżkniałych. A  jednak nie pessymizm 
przemawia jego u s ty ; nie głosi on zagłady światu, 
ani ludzkości -  owszem wskazując na ciernie i głogi 
życia, wierzy widocznie, iż możnaby je usunąć, skoro 
nawołuje pośrednio do prostowania ścieżek, wysłanych 
grudami, a wytyczonych najczęściej przez w'asną 
ludzi winę. Szczery idealista, nie stroni jednak od 
prawdy i w tem tkwi może przyczyna bolesnego 
uśmiechu, z jakim opowiada dzieje zwykłych zawo­
dów, katastrof powszednich, bezsilnych walk przeciw 
przemożnym stosunkom, w rozdźwięku pomiędzy wy­
marzonym przizeń ideałem, a nieuniknionemi konse­
kwencjami rzeczywistości.

Dosadnie występuje ów rozdżwięk w pierwszej 
zaraz z noweli leżącego przed nami tomu, w -,Ro- 
mansie bez słów.-1 Osnowę opowiadania stanowi tu 
rzecz dość zwykła: nieszczęśliwe małżeństwo, roz­
dzielające żelaznym murem dwoie serc sobie odda­
nych, a bohatersko wa czących z pokusą zadowolenia 
swych pragnień.

„Czytana próba11, „Powracająca fala11- —: to także 
kartki z księgi cierpień. Na szczególną jednak uwagę 
zasługuje najobszerniejsza i z całą siłą talentu nar- 
ratorskiego opracowona nowela „ Z  miłości." Autor 
wykazuje w mej kataklizmy, do jakich prowadzi 
lekkomyślne zawieranie małżeństw przez ludzi, którzy 
dla ugruntowania ogniska rodzinnego nic więcej ofia­
rować nie mogą prócz wzajemnej miłości — skarbu, 
nie notowanego niestety na żadnej giełdzie. Jestto 
nietylko świetne dzieło sztuki, lecz zarazem głos 
poważnej przestrogi, któremu powinieuby nadstawić 
ucha każdy z niezasobnych młodych ludzi, rwących 
się zbyt gorączkowo do stuły.

Gaspodarstwo, przsmyał i hands.
Związek młynarzy w Galicji. Podczas p iwszechnej 

w ystawy kra jow ej w miesiącu  s ie rpn iu  b. r  z w o łan y  zjazd  
m ły n a rz y  postanow ił  połączyć się w s towarzyszenie w celu 
p o p ie ran ia  w spólnych interesów właśc ic ie l i  i uczestników 
m ły n ó w  kra jow ych  W w ykonan iu  u c h w a ł  tego zjazdu 
odbędz e się zg rom adzen ie  we Lwowie w s a l i  r a t u ­
s z o w e j  d n i a  18 b. m w n i e d z i e l ę  7, początkiem 
godz iny  9 z r a n a  w celu w prow adzen ia  w życie S to w a ­
r zy sze n ia  pod n a z w ą :  „Związek m ły n a r z y  w G al ic j i --.
P o rz ąd ek  dz ienny  z g ro m a d z a n ia  nas tępujący  : I. S p ra w o ­
zdan ie  komisji  sta tu towej 2. Odczytanie  s ta tu tu ,  d y sk u s ja  ! 
n a d  nim i u c h w a le n ie  wnies ien ia  s ta tu tu  do n a m ie s tn i -  I 
■ twa 3. W ybór  tymczasowego zarządu i§  32 sta tu tu! .  4. 
W nioski  członków założycieli . j

Zaw iadam ia jąc  o tem zg rom adzen iu  in te re sow anyc h  
oznajm iam y zarazem , że ktoby jeszez ' nie o t rzy m ał  wspo- : 
u m ianego  s ta tu t  ',  zechce się zg łos ić  do p. J a n a  Bie- 

| lawskiego, w ła ś c ic ie l i  dóbr  i m ły n a  w Sieleu  pod Prze-  J 
myślem.

O dkryc ie  pok ład ó w  aoli. i l i r n .  sk a rb u  zarządziło  j e ­
szcze p rzed  lokiy.in poszuk iw ania  za k a in i tem  w dobrach  
rządowych T u r z a ' Wielka koło Soko łow a pod S try jem  Do­
k o n a n e  wiercenie, które dotychczas dosięgło głębokości  
p rzesz ło  (ipO metrów, odkry ło  bardzo  bogaty, bo p rzesz ło  
70 metiów grubości mający pokład ,  zaw iera jący  75 pro. 
soli  kam iennej .  D alsze  w iercen ie  p rzerw ano  obeenic wsku­
tek z.agwożdż.enia się św idra .

Szkodliwość węgorza dia hodowli ryb. Tak twierdzi 
dr . Bayerl  w „T ygodniku  roin d la  n iższe j  B a w a r j i “ (> 'ie-  
d e r b a y e r n '  i to na jszkodl iw szym  ma być d la  p łodu łoso­
siowatych Dr.  B a y e r l  pom ieśc ił  w zupe łn ie  zam kn ię te j  
sadzawce rybk i trzy tygodn iow e pstrąga .  Do tej sadzawki 
p r z e ś l iz n ą ł  się po rosa  „moczonej traw ie  jeden  węgorz,  
który w k ró tk im  czasie około 1000 rybek  wyłowił .  R o ­
wkiem spustowym  d o s ta ł  się n a s tę p n ie  węgorz do s a ­
dzaw ki  z roczn iakam i.  T y ch  wpraw dzie  n ic  w yjad ł ,  ale 
żywiąc się ow adam i r . d n y i n i ,  tak  je g ru n to w n ie  wytępił , 
że ps trąg i  n*dz .« , czaj m ałe  podros ły  wskutek  n ie d o s ta ­
tecznego o d żyw ian ia .  Z tego wynika,  żo przed  w ęgorzam i 
st rzedz  t rzeba sadzaw ki pstrągowe, a cierpieć- je można,  
względnie m ężn a  je chować tylko w staw kach  z kroczkami 
i s ta rszym i ka rp iam i ,  którym żywności  węgorz nie  wyje.

Ostatnie wiadomości.
Z Budapesztu donoszą że w tamtejLzycli 

sferach rządowych postanowiono k ies położyć 
znanej agitacji Franciszka K o s s u t h a ,  którą 
inscenowalo stronnictwo niepodległości. Mianowi­
cie już w najbliższych dniach mają urzędownie 
zawezwać Kossutha do złożenia przysięgi pod- 
dańczej. Tymczasem poseł Eotvós dowodzi w 
Eyyeiertesie na nowo, że Kossuth nie potrzebuje 
wcale składać takiej przysięgi W  odpowiedź na 
to przytaczają pisma rządowe, że Eotviis zapo­
mina widocznie, iż Kossuth w roku 1888 skła­
dał przysięgę na wierność królowi w ł o ­
s k i e m u

Kanclerz rzeszy niemieckiej ks. H o h e n -  
l o h e  odwidza obecnie ttwory w Monaclijum, 
Stuttgardzie i Karisrnhe, nie tylko aby się przed­
stawić w nowym swoim charakterze urzędowym  
ale także aby. południowo niemieckim książętom  
dać ustne wyjaśnienie o przesileniu kancielskiem . 
W  szczególności będzie się starał ks. łlohenlohe 
zażegnać niechęć jaką dymisja hr CaprnTego 
w ywołała na dworze badeńskim. Tymczasem roz­
wiązanie przesilenia w pruskieui ministerstwie 
postąpiło o tyle naprzód, że został już zamiano 
wany następca ministrt rolnictwa Jłeichsanzeigcr 
ogłasza, iż cesarz uwolnił od obowiązkow mini­
stra Heydena, nadając mu równocześnie order 
czerwonego orła z liściem dębowym i zamiano­
wał ministrem rolnictwa dyrek tora ki ajowego w 
Hanowerze Hammersteina z Lexteń.

Zamjiumwanie barona Tlammersteiu - LexteMj; 
dyrel tora krajowego w Hanowerze, p usklliB mi 
nistrem rolnictwa, rzuca pewne światło na pfljt 
s z ł y  kierunek „najnowszego kursu" w Niemczech. 
Nowy minister posiada rozległe dobra ziemskie 
w okolicy Osnabriicku i był przed 18GG rokiem  
Welfem czyli stronnikiem króla Jerzego ; prędko 
jednak pogodził się, podobnie jak Bennigsen, z 
nowym stanem rzeczy, wstąpił do słnżby rządo­
wej i jest obecnie członkiem rady ".„na dyre­
ktorem krajowym i wiceprezesem pruskiej rady 
ekonomicznej, korporacji czuwającej nad intere­
sami rolnictwa Zapatrywania polityczne baro­
na Hammersteina są powszechnie znane. Jest 
on niutylko konserwatystą, ale także agrarjuszem 
i był zawsze zaciętym przeciwnikiem traktatów  
handlowych.

Zmiana tronu w Rosji.
W ileńśkij W iestnik  donosi, że dc- 

putacja z miasta W ilna udaje się na pogrzeb 
cara Aleksandra III. do Petersburga. W  skład 
jej w chodzą: burmistrz Głołubinow i radn: :
hrabia Tyszkiewicz. Kończą i Klaczko. W ysła­
nie deputacji uchwaliła jednogłośnie wileńska 
rada miejska na posiedzeniu odbytem w d. 9. 
listopada:

Z Petersburga donoszą: Między wielu wień­
cami, które będą złożone na trnmnie zmarłego 
cara, zwraca na siebie uwagę swoją wielkością 
wieniec od szacha perskiego. W ieniec, wysoki 
wysoki na 3 arszyny i 8 werszków, składa się 
z kwiatów porcelanowych artystyczuej roboty. 
W ieniec spoczywa na podstawie obszytej aksa­
mitem, na której umieszczono lwa i słońce ze 
srebra Podpis brzmi: JSTas> -Eddm  Shah u Ale
ksandre I I I .  Znana firma „Kruppa" zamówiła 

ienioC, wyobrażający połączenie lauru z debem. 
W spaniały wieniec zrobiono na zamówienie ad­
mirała (Jer\ais Piękny wieniec nadesłał senat; 
wieniec jest podwójny z koroną cesarską i z cy ­
frami cara. Wieniec od prasy petersburskiej zło­
ży npecjalna delegacja; każde z wydawnictw pe- 
rjodycznych będzie miało usonny listek z wypi 
sanem na listku nazwiskiem redaktora, wydawcy 
i nazwą dziennika. Srebrny, wspaniały wieniec, 
przepiany złotym mvrtem, złoży zarząd zynago- 
gi. Duchowieństwo dworsk.e przysyła drogocen­
ny obraz św ię ty ; będzie or umieszczony pośród 
wieńca srebrnego. Miasto Kronstadt złoży w ie­
niec z einaljc wanym herbem miasta i gałązką  
myrtu. dragonów smoleńskich zamówił sre­
brny wieniec z napisem: „Niezapomnianemu
Wszechpotężnemu Szefowi — dragoni smoleńscy.

Domy na przeatrzeni od dworca kolei miko- 
łajewskiej do twierdzy Petropawłowskiej są po­
kryte grubą żałobą; ścian niektórych domów 
prawio wcale nie widać, gdyż są powleczone 
czarnem suknem. Flagam i żałobnemi ozdobiono 
wszystkie wystawy i pokryto je krepą W  wielu 
miejscach żałobnemi szarfami przewiązano latar­
nie elektryczne i gazowe. Herby państwa na 
sklepach dostawców dworu pokryte krepą. Ró­
wnież osłonięto krepą biusty i portrety zmarłego 
cara prawm we wszystkich sklepach. Obecnych 
tu jest przeszło 100 korespondentów zagrani­
cznych dzienników.

Rada municypalna paryska przychyliła się 
do wniosku, aby w dzień pogrzebu cara usta­
wiono na placu Zgoay katafalk i urządzono 
przed nim defiladę, w której mogłaby wziąść 
udział ludność Paryża Francuskie ministerstwo 
spraw zagranicznych zażądało dwóch wagonów  
na przewiezienie wieńców z Francji do Peters­
burga na trumnę cara. Kolonja rosyjska w Pa­
ryżu w ysyła wieniec bronzowy, odlany podług 
rysunku Makowskiego- Prasa francuska w ysyła  
olbrzym, wieniec srebrny wartości 8000 fnanków.

Do Frankfurter Ztg  donoszą z Petersburga: 
Dotąd nie zaszły w rządzie żadne zmiany.

P i a w o l o p o d o b n e m  j e s t  u s t ą p i e n i e  F o  
b i e d o n o s c  e w a ,  W a u n o w s  k i e g  o i D u r ­
no  w a. Ostatniego popiera carowa. Spodzie .rają 
się także ustąpienia gubernatora prowincji pc- 
tersburgskiej.

Ceremoniał przewiezienia zwłok cara A le­
ksandra z dworca kole do petre pawłowskiego  
soboru, jest nzstępujący: Pochód żałobny wyru­
szy z dworca moskiewskiego przez prospekt ne­
wski i admiralicyjny, obok katedry Izaaka i se­
natu, ./zdtuż angielskiego bulwaru, przez most 
Mikołaja, obok giełdy przez park Aleksandra do 
petro-pawłowskiego soboru Podczan 'pochodu 
wszystkie kościoły mają bić we dzw ony; strzały  
armatnie dawane będa w przerwach jednominu­
towych. Trzynasty oddział pochodu tworzy kara­
wan, który poprzedzać będzie chór śpiewaków  
kościelnych, duchowieństwo z płonącemi świeca­
mi i spowiedn:k cara Aleksandra ze świętym  
ikonem. Karawan otoczą wyżsi oficerowie i pa­
ziowie z pochodniami. Za wozem postępować bę­
dzie c r Mikołaj, ochmistrz dworu, minister 
wojny, komendant carskiej kwatery głównej i 
świta monarchy, dalej książęta, a następnie ko­
lejno w żałobnych pojazdach; carowa-wdowa 
z królową grecką, wielka księżna meklemburg- 
sko-szweryńska, księżna koburgska, księżna Wa- 
lji, wielkie księżne i inne księżniczki. Pochód 
zatrzyma się przed pałacem Aniczkowskim, przed 
soborami kazańskim i Izaaka dla odprawienia 
krótkich modłów żałobnych. Car Mikołaj, wielcy  
książęta i książęta zagraniczni zaniosą w końcu 
zwłoki cara do petro-pawłowskiego soboru, gdzie 
nastąpi złożenie trumny na katafalku.

(Telegramy Dziennika Polskiego).
Warszawa 18. listopada. ( Pocztą do grani­

cy). W  mieście panaie wielkie wzburzenie, z wia 
rygodnego bowiem źródła rozszerzyła się pogło 
ska, że jenerał gubernator H u r k o  n i e  d o ­
n i ó s ł  w c a l e  do  P e t e r s b u r g a  o p o j a ­
w i e n i u  s i ę  u n i e g o  i p r z e m o w i e  d e p u ­
t a c j i  s z l a c h t y .

Petersburg 13. listopada. Heroldowie zapo- 
wiadzieli ma dzisiaj przybycie zwłok cara A le­
ksandra III. dc twierdzy petropawłowskiej.

Petersburg 13 listopada, z rozkazu cara 
ma deputaeja redaktorów otrzymać w katedrze 
podcza? pogrzebu miejsce przy najwyższych do­
stojnikach.

Koionja 13. listopada W edług £.od., Z tg  po 
grzeb uroczysty odbędzie się 20. bm ńlub cara 
Mikołaja II. zaś 26 b a .

Berlin 13. listopada- Beri. Tayblall do­
nosi, ie  M i l u t i n  otrzyma stanowisko w rodza­
ju kanclerza państwa Jednocześnie ma być prze- 
krowadzony przez ministrów rodzaj kolcgjalnej 
ponstytueji.

fbankturt 13. lutopada. Do Frankfurter 
JętifuUg donoszą i  Petersburga, że zgodnie 
z życzeniem  zmarłego ciara, wyrażonem w przed­
dzień śmierci, ślub car» Mikołaja odbędzie się 
22. listopada bez *,ownętrznej pompy.
S) Petersburg 13. Itatop. Car wystosor ał manifest 
do ludu finlandzkiego, w którym p r z y r z e k a  
s o l e n n i e ,  i ż  u t r z y m a  w c a ł o ś c i  i n l e -  
n i e n a r u s z e n i u  w s z y s t k i e  p r e r o g a t y w y  
i n a d a n ą  F i n l a n d j i  k o n s t y t u c j ę .

Moskw i 13. listopada. Wczoraj przewieziono 
zwłoki cara Aleksandra na dworzec petersburg- 
ski, gdzie odprawionem zostało nabożeństwo ża­
łobne. Następnie ruszył pociąg ze zwłokami cara 
do Petersburga.

Rada państwa
(Telegramy „Dziennika Polskiego11).

$  jeden 13. listopada. Meżowie zaufania 
Koła polskiego odbyli wczoraj naradę w sprawie 
reformy wyborczej, przyczem jednak nie było 
żadnego członka rządu.

W ciągu tej narady — jak dowiaduję się 
— wszyscy jej uczestnicy oświadczyli się w za­
sadzie za stworzeniem piątej kurji, wyrażono je 
dnak życzenie, ażeby ta korja nie pośrednio 
przez iizby robotnicze, ale bezpośrednio była w y­
bieraną. Mężowie zaufania Koła życzą sobie mia 
nowicie, ażeby w tę kurję, oprócz robotników 
przemysłowych, włączeni zostali także najmniej 
opodatkowani i inteligencji, która z innego ty 
tułu nie posiada prawa wyborczego. Pod inteli­
gencją należy rozumieć wszystk.ch tych, którzy 
ukończyli najmniej dwie klasy szkoły średniej.

Dezyderata te polskich mężów zaufania no­
tuję z obowiązku dziennikarskiego, nie mogę j e ­
dnak powstrzymać s.ę od uwagi że powszeebnem  
jest zapatrywanie, i i  Koło polskie ostatecznie 
bez względu na swe poglądy, głosować będzie 
za przedłożeniem rzadowem.

W e czwartek rozpoczynają się wspólne kon­
ferencje mężów zaufania wszystkich [klubów z 
członkami rządu.

Wiedeń 13. listopuda. {Z  izby po.iów ). 
Wczoraj rozpoczęła się dyskusja o skróeonem  
postępowaniu w procesie cywilnym. Dalszy ciąg  
jutro.

Wiedeń 13. listopada. Mężowie zaufania 
Koła polskiego uchwalili wczoraj zr.jąć jasne 
stanowisko wobec reformy wyborczej priez po 
stawienie pozytywnego wniosku na wspólnej 
konferencji. Punktem wyjścia tego stanowiska 
jest zasada, żo nie należy robotnikom przyzna 
wać prawa wyborczego, a odmawiać tego prawt 
nieopodatkowanej inteligencji.

Tuieyrasny r()2ienmK& Po&ktegc."
Wiedeń 13 listopada. Nominacja ks. P u ­

z y n y  na biskupstwo krakowskie odeszła już 
do Rzymu. Jednocześnie dowiaduję się, iż po­
czątkowo wybrany był na tę posadę biskup 
Ł o b o s, który jednak ze względu na swoje 
nadwątlone zdrowie od tego zaszczytu się w y­
mówił.

Wiedeń 13. lisiopada. Praktykant namie­
stnictwa we Lwowie Feliks C i e ń s k i otrzy 
mał godność szambelana.

Wiedeń 13. listopada. Wczoraj otwarto niż 
szo austrjacki wiec katolicki w obecności nun­
cjusza papieskiego monsignora A g  l i  ar  d i.

Berlin 13. listopada ChTiy zwróciły się po 
nownie (lo mocarstw z prośbą o pośrednictwo. 
Pokoju pragną Chiuy za każdą cenę.

Stany Zjednoczone gotowe są pośredniczyć, 
protes ują jedrak przeciwko wspólnej akcji z pań­
stwami europejskiemi.

Londyn 13. listopada. Japończycy zdobyli 
Port Arthur. Chińczycy poddali uię prawie bez 
walki.

Wiedeń 13 l i s to p ad a  W ezor t j  p« zam knięc iu  ą .e  dy 
połudn.  no uwano >redy»y .:ri j '3T . węg. kredyty 4 ‘'3 50: 
anglosy  l S u — • la e a d e rb a n k i  z 7 » 8 )  'szia.a l.Iny 3S t i37 .  
lom bardy  J i ‘8 '2 5 ;  eUietłia1 e 276 2 3 ; tytoniowe 2 1 4 . 5 :  
t l p in y  !>9 7 0 ,  r e n u  m ajow a 100 0." wyg. Gota 1 2 3 '5 u 
TJstr . ;  koronow a 07 47 w-g. to r o n o w a  f*i*-.*0 losy tu r»e '  i 
71 7 5 ;  union v 298 75

Berl in 13 listopada G iełda  wczorajsza w ieczorna  k u .sa  
końcowe. (W  naw ias ie  podane cyfry  oznaczają  p o r iw n a  
wy v kurs wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r i t i .  ( I t r e Jy iy  
233'Pp (389 39 ; lom bardy 44 50 1109-12 ; » g . r e n a  Ge."a 
1' 0 25 (123 4 9 1 : rntde 223 25 137 OS i.

Frankfurt 12 l is topada .  G ie łd a  wczoraj za  wieczorna 
k u rsa  o s ta tn ie  tW  n a w u „ ie  podane  c y try  .:*n»czaj» i<n - 
równawc. v kora K -edy y 3 i5  87 389-i(i  ;
lo m b srd y  9o -12 (lOSOd*; ren ta  wpg. z łom — •— (— — : 
k o r o n o w a  (- — )

Petirsburg 13. listopada. Ministerstwo spraw 
zagranicznych rozesłało do wszystkich amoasa  
dorów i posłów rosyjskich okólnik z datą 9. 
listopada, w którym zapewLia, ż e  c a r  m a n i e ­
w z r u s z o n y  z a m i a r  w s t ą p i ć  w ś ł ? d y  
s w e g o  o j c a  i c h c e  p o ś w i ę c i ć  s w e  s i ł y  
p o p i e r a n i u  w e w n ę t r z n e g o  d o b r o b y t u ,  
a w żadnym punkcie nie zboczy od pokojowej, 
lo alnej i silnej polityki, która tak wielce przy­
czyniła  się do ogólnego uspokojenia. Rosja trzy­
mając się wiernie tradycji utrzymywać będzie 
przyjacielskie stosunki z wszystkiemi mocar­
stwami, a w p o s z a n o w a n i u  d l a  p r a w a  
i p o r z ą d k u  p r a w n e g o  u p a t r y w a ć  b ę ­
d z i e  r a j  s i l n i e j s z ą  r ę k o j m i ę  p o k o j u  f'd).

t e l e g r a m  g i e ł d u w y
ftiedeń, dnia 13. listopada godz. 2 min. — . 

Akcje kred. 390 25 Gal. obi. prop.- 98 80
Alpiny 103 30 Wied. losy 174‘50
Kredyty węg. 495 25 AJteje tytoń. 233'50
Anglotanki 
Uniony 
Ludwiki
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staaisbahny

181 W 
300 25 
217-25 
347 50 
107-25 
73-40 

387- -
C«einivwieckic 287 50

4 “z, Poż kraj.
z r. 1893 9G-20

Elbethale 2 7 3 -—  
L&uderbanki 279 50 
Renla zł* węg. 123-50 
Bankvereiny 1 5 1 SO 
Wspólna rentap 100 05 
Ruble 13l>oO

P rzy jech a li  ao Lico u a
. lu t .  13 list tp:id i 1394.

HOTEL 2 0R Z A . M P i y k w y ń s k i  z Psn-yLnwa J lir 
B ru m c k i  z J l i j u o w i e e -  J Roso.nstoi-k 7. Uusiatycz ,). 
Gros->iusnn z M onastc rz jzk .

f iOTEL VIUTORiA Ks M B arw iń -k i  z P o krop ih  na. 
S* Z w eigbaum  7 l iuda-Posz tu ,  1 Saniel z W iednia .  4 
Thiiinfelin z Rawy ruskiej . K. Katzem denbogm i z o ty n j i
J .  Schcfier z K oryoyna S Wachto! z W ieda ia  J Benyś,
P. DtK.seny z Btida-Pesziu.

H O T E L  IM P E R /A L  J .  K lir. T a rnow sk i  ze Stry ja .
M. Młocka z W arszaw y.  A . In-, de Laveattx  z Osobnicy
J .  P ie n ią ż e k  z K rak o w a  Dr. Cliwalibóg z J a s ł a ,  K J .  
Lesiuk z Kołomyi. J .  L i  ienleld ze Zbaraża .  R. Weis z 
W roc ław ia .  S. L ćw en tha l  z B u d a -P es z tu  J .  Knnaszowski 
z Pobereza. T. Rozwadowski z Z aleszczyk .

N *. i> F  S  L  A i  ń .

M. JONASZ
DGM BANKOW Y I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica -Jagiellońska 1. 3.
Kup„j« i 8prxe.<lnje wsselkfe papiery 
wartościowe i inoaety po Ma>do*tadiiieJ 

szyiu bnr«łe  dr eitnyin
P R O M E S Y

na 3"l0 losy austr.  z a k ła d u  kred. ziemskiego I. emisji  
po I zł. 50 et w raz ze s templem.

C iągnienie 16 l is to  nada 1894:.
Ułówua wygrnaa OD OitO boro u.

i n a  losy węg, pożyczki premjowej z roku J870 po 5 zł 
wraz ze s templem , 

p romesy n a  połówki tych losów  po 3 zł. w raz ze 
stemplem ).

C iągnienie 13. l is to p a d a  r. b.
t i t a w u a  w y g r a n a  k a r m  3 k «.u o O, w z g lęd n ie  

koron 150 GoO.
P rz y  zam ów ien iach  z prowincji  up rasza  się o d o łą c z e ­

n ie  n a  po r to rju m .

Z badane  przez Miejskie laLor&torjum chem iczne

znakomite tutAi niek*ejone
wyrobu fabryki

Sr YVi »rusz Niemojortskiego
Są do nabyc ia  we Lwuwic : T e a t ra ln a  2. Jag ie lońska]  6 
w K ra k o w ie :  8 u k ienn ice  28 — N a  jp ro w in c j i  we wszy 
s tk ieh  z ręczn ie jszych  h an d lach  i trafikach — Sprzedaż  
h u r to w p a  Lwów, Skarokow ska  15, dom  w lagny. — Ostrzega 

się przeć l icznem i naś ladow nic tw am i.

4 d  u r o k a t  2067 1 - 1

Lir. Józef S teu erm an n
iv Sem borze  poszukuje  ru tynow anego  k o ic y p ie n ta .

Kancelarja adwokacna
n a  prowincji  z powodu przesiedlenia  sic do odstąpienia , 
l i l iż /zc j  wiadomości udzieli dr. Gabol,  L w ów  ulica S o ­

bieskiego 24 207 i 1 - 2

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc

Dr. K* Trscigniecki
we Lwowie, Kopernika liczba l i ,  II. p iętro ,

t.. sokunda rjnsz  i l<-karz na klinice la ryngo log iczne j  i 
wp-./n -trznej profesora Schrótte.i:* we W iedniu  po 5 letnich  
s tudjłc l l  spec ja lnych '  »rdyriuie od ' c l z i n y  II 12 przed 

p o łudn iem  i od 3— 5 popołudniu .
1331 —  D l i  u b o g ic h  e : p  '-u tn i e .  — [ _

N a u k i  ś p i ę  w  l i

udziela

J A M  F U C H S
były śpiewaL oper zagranicznych  

-w  o L  -w  o  "w  i e
plac M arjacicj liczba 9 .

„ L W O  W I A N K A ’”
kaleimarz lniinoryHjfCZfly,

Ilu strow any  i in fo rm acy jn y
r_B r o k  1 8 9 5 ,

uż opuścił prasę i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

Ccm BEztmpi.rz: 36 ct, z urzes \h pocziuwa (\ ct
Ilia Pp  P re num era to rów  „D z ienn ika  Polskiego" ,-ena

egzemplarza 2 6  c t . ,  z p rzesy łką  31 ct.  I
G łów ny sk ład  w d ru k a rn i  „Dzień Pol “ p lac  M arjacki  1 7

Wino kuracyjne oiyste i naturalne czerwone Htr CO ct., białe stołowe wyborne litr SO ct.* oraz 
wyborne koniaki francuskie -  poleca najtaniej

E A S D a r .  D E L I K A T E S Ó W

w t  w i u r i  c m n r w u  u  > « « o
ró g  A k a d e m ic k ie j  i C h o rą ż e z p e n y ,  d o n  w ł u t i y  I 5.
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Drobne ogłoszenie.
O o n l e a i e e i a  r o z m a i t e

po 1 */, centa od wyr~.u.

■i
1. n

«lr WJislor K all*
*t?ił ć ! * r i |  

I iO li HK \  ttt 
351

• * - ł  • • ! ■>*** T*i '7k i pOi-i!.)We '>pła-
n • ! )>i<lir»Xii m (iodsieunio świeże 

r • 4 -ł • A. h  . r a u l s a  spodni* 1 SC 
}[ Hchftr, R a d o  b e s t i e  (bukowin*).

os z 11 k ■ j ę d ii kr ■ eni* l i  
zleno.J<*eg«» wyżej tysib. » m >r 

".iw w (x.tl i , i i /eżuszenia *d>. . n ,»ś 
; '-ź : A. P w administruj! „Dz.ia - 
i.iki Polskiego* 3 l i

P k k p e j . a r  lad • k « f e 4 j t « r k s  
£ i  inajdą stał* um itsiesenlt pr/y o n  • 
dzi« poei łwyka w Nitpołemieeek. 862

Pr e m l o w n a e  zupełnie nieprzeme 
kelne w k ł a d k i  da trzewików, d-

lutów myśiiwakieb i bucików (przyszwy 
i podeszwy) poleca O. K ó a łle r  W a id -  
h o fe n  a. d. T h a y a ,  NUaza Auetrj*. 
SnUdeotwa stwierdzające debroó aa żą-
danie. 869

M i e s z k a n i a  I  S k l e p y
po 1 r. ucie od wyrazu.

T o k '> m ‘i l ) i ln  p lę<  io  i.on m -- w ln-
Li ^k*nuJy i: »tłnie jest to apr.i^dunia.
G liżsey eh  w.adoittOŚci ii d z ie l i  
str.tiijs. eon  kit P'l.<kiea<>J .

vlm. i

P omocnika liaauloweaoi korzen- 
uiku młoi/iiit iesto , pracowitego,

rzyzwoiteg . d łopea, f.ypisanego w pro-  
wiucjonalneui m asteezkn przyjmą zaraz 
Kromer & Zaeharski. Sambor. 863

4 pnko 
zar t

;i-hnu z o; zynależytoś ji*m; 
z di ukięiiia. ZyblikiewiezS 4.

I f i z y  po k o je ,  p r i e . i  p okó j  g u d e ;  or.n 
1  s p i ż a r n i . ,  k n o h n i a ,  uI Lv.np«rn:k<. '; 6.

f]V  SM O ŁO W E 
IB i N A F T O W E

w różnych wielkościach 
2009 poleca ni'taniej 1- ?

A L O J Z Y  HttBNSR
Lwa w, Ryjek 1. 88

poleea 1068 1 —1

JAN WAŻNY
ulica Czarneckiego.

K o r e s D is c ś e n c J a  # ? v  *:■& i m .

Drogi &bji$łi-e.zkuI Zatoka jednego 
tygodnia, o którą pros ł-ś, minęła, — 
list dawno wysLfem — Pąłuiąe twe us e 
czka, czekam odpcwiedzi. Flirt.

Bach pociągów kolejowych
-*■*) Uug -eg-.ru lwowekiego, ważny t  dniem 1. maja 1*0* r.

Do Lw ow a przychodzą:
Z Krak ws (Berlina, Wrocławia, Wiednia) 
Z Waraaasry
Z Chabówki .Zakopanego) praaa Przemyśl. 

Baeeaów ‘ab Tarnów
Z Chabówki (Zaropanego) praaa Rieaiów

lub T arnów .............................
Z Chabówki (Zakopanego) praaa Stryj . • 
Z Maszyny - Krynioy , Żegiestowa praea

Tarnów.........................................................
Z Muszyny • Krynicy , oagiwtawa praea

Rieaaiw lab Tarnów. .  .....................
Z Muaayny - Kryniey , Żegiestowa praaa 

Tarnów (od 1L da włąeania 8 0 /,). . . 
Z Mat* Lanorea, Bsecawnego • Kulas aa •*«

praaa P ra em y il.........................................
Z Nadbrataia i Tarnobraagn. • . • • •
Z Podwołoezysk i Brodów hut dw. główny) 
    (na dw. Podmam.)

a • *

Z Podwołoesysk 1 Brodów
Za S t e n a / .......................
Z K im p o lan g a ...............
Z Bado w i* .. < ■ •  ..................................*
Z Barhomatha Ł  8. 1 Candyna...................
Z N aw oalo lioy ................... ... .......................
Tm Słobody rangnnUoi n o p ^ * » ................
Z Huaia.yna prnon Hall aa . . ...................
Z Caortkowa praoa Haliei 
Z Beryaławia praca Stryj 
Z Bełaoa .
Za Sokala .

• • • •

O a a a • •

Z Ławoeznego (Paaatn, Miszkolea, baraa- 
sea, MonUcaa, Chyrowa i 8tani»ławowa,
praea S c ry j) ...............

Ze Stryja i Skolego......................................
Z Skolego, Chyrowa i Stanisławowa przez

S try j.................................. ...
Z Hr-benowa (od 10/, do włącznie 30/,) . 
Z Brzuehowic (od 12. maja ai do odwołania)

Pociągi
pojpiejzne

8-08 601
601

308

1-48 
8-34 

1 * -1 *  
1C*1« 
16*16 
10*10

l r r a
1 4 - l c

6-01

601

I M *
|« * 4 »

Ze Lwowa odchodią:
v‘''ryii*iwia, Berlina) 

pr;-9Z Tarnów

Co Krakowa, (Wiedc 
D o  W a rs  - .iwy . . .
Di Chabówki (Z

lub iłzes/.r.r . ...............................
Do Chabówki (Zasęp inogo) przez Kzuszów

lub P rzem y śl..........................................
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Do Maszyny - Krynioy, ^legiestowa przez

Tarnów lub R z e sz ó w ...........................
Do Maszyny - Krynioy Żegiestowa przez 

Tarnów (od II, do wfąeznie 30/,) . . . 
Do Muazyny-Krynicy, Żegiestowa przez

Tarnów................... ... ..............................
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez

Stryj .........................................................
Do M.z5-Lab'-roz, Sze ;awnego, Kulasznego

l l Ol t t
5/łi • ł«

przez P rzem yśl...............
Do Kalbrzezia i Tarnobrzegu
Do Podwołoezysk i odów (z dw. główn.) 
Do Podwołoezysk i Brodów (z dw. Podzam.)
Do S u ezaw y .................................................
Do Bnetacza pi.ez H a liea ...........................
Do Huaiatyna praeii H a l i c z .......................
Do Słobody rungurakiej k o p a ln i...............
Do Nowosieliey.............................................
Do Berhomethn n. S. i C andyna...............
Do Badowiea
Do Klmpolnnga . . 

:ala • . . .Do Sokal
Do Bcła ta  ..............................................
Do Borysławia praaa Stryj  ...............
Do Ławoetnego (Mnnkieaa, Saransea, Ml- 

aikolea, Peiatn i Chyrowa praaa Sury]) 
Do Stanisławowa, Doliny, Bolaehowa praaa 

8tr:     •
Do Skol.go i Chyrowa praaa Stiyj
Do Stryja i Skolego 

Ireoe
_ _ Jrzue ___ ,
Do Zimnej wody |od 12/. a ł do odwoł.)

De Hrebanow. (od 10/, do wcąeania *6/,)
Do Brzuehowie. (od 12|, a i da odwołania)

lO -W

1D-46

6-44
6-58
6-51

6 51

651
i-61
«-51
611

10-46
3-20
3-32

P o e i ą g i 
osobowe

9-36
9-36

910

9-86

9-36

9*46
9-81
818
418
818

8-18

818

6*40

6*46
M l

I U
1*1)8

1-08 
8-88 1S-46 

i-81 
5-818*84

9-10
9-88

2-38
2-38

S -37

18-46

0*36
0*36

0-36

7*11

7*11

7*11

-  t

5 -2 « a-c.

I M I 0 1 W i j  liiji
wyileiit.-nui, v i gł . i i iiih

i‘c«>sc r .i skór";.
V  K X .4 : © O  <-t-

Labor. cherr, czn^
Ł .  P O K d h U . I S i E C i ł

ta» ; ś; . :i f i ivn.- i 
f,W- : W, 111. 1S .

N iiw n^ri w PaP'®rachM U W l ł b b l  l i s t o w y c h
stesewue na podarunki,

R A M Y  do O B R A Z Ó W
poleca po umiarkowanych cena;h

F. N IŻ A Ł b W S K I, Lwów.
Zamówienia zamiejscowe odwrotnie.

N oiyee do itrzyitnm  bydła po zł.
1 85 i 2*25, trokai/ z 2mn

rurkami po zł. 1'60, spuszczadła 
3 sztuki w oprawie mosiężnej lub 

niklowej) po zł. 1 4 0  —  poieca

P io tr  C hrząstow ski,
handel tułamy #a Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

T a n i e j  n i i  w u ą d z i e  J !!
Pończochy, skarpetki, pońozoaaki dsie- 
cinne bardzo mocne i ciepłe nie ezyte 
para od 18 et., 82, 85, 30, 45, 60, bf 
st. de najlepszych wełnianych po 1 10 
2005 poleca 1—2

M a k s  M n h l f e l d
Lwów, Rynek 39.________

Wyśmienite piwo butelkowe
z browaru 

J-un K it  u .  w n^ctznlanoe
nagrodzono na mayetkieh wyeta.aeh 

krajowych 2075 a 1—6 
poleca i przyjmuje zamówienia h.Łdel

K a r o la  B aU aban a
Lwów, Halicka L 23. — Nr. Telefonu 85

Pijaństwo wylobzaluo
za wiedzą lub bez wiedzy pijaka za 
>emo eą w niezliczonych wypadkach 

uznanego środka 1—132001

Antlmettystlkou

uw fialłal) h we i.wowie
pn!pea: 267 i 1 6

świeżo n a le sz łe  mit/tlały, i oJ f ynki  
%  d^ktali, karafli-iy w ł skie, mn- 
szTarda frain tusk i r-^etnski. m ;r- 

m olada ir.orfilowa i ow ocow a
!><! r e n a & h  u a  j T f i ń s r ^ / c h  \ Krone w Kaschau

E liksir przeciw pociągowi do 
pljań itun .

Użyci-; takowego sprawia obrzydzenie i 
w strę t przeciw zbytniemu napijaniu się 
spirytusó e, miorawia apetyt i przywraca 
g-1 tym sposobcui nieszczęśliwej .cgc 
eciizi.ie i s ve-mu powołaniu. ]l!:/.w  
s ł - z ć w  o [ s | |  użyci.t. Ocaa fl.tv,ki 

j»r.-<- ■■■ sciu użyińa 1 z), ó '■ cf. Jeily nie 
|ir,i'.v-*:zi\f* ilo i i 11 ■ y i- i 4 ,-ia zu.iic k: |'r>

c|-ieVę zur ungarischen 
g-W>ven Węgrzech)

C z t e r y  z ł o t e  m e d b ł e .

Czekolada Kiiferle
M isia, nli rszystkle it&rtiilorne czekolady, 

obok najlepszej jakośol:
Wi Lwowi* składy w wielu handlach korzennych i delikatesów

Józef Ktifferle & Comp.
• w  W  i E D N I U .  1084 1 —V

Ważne dla pp. architektów, chemików, aptekarzy ot-
Ajencja i skłai kemisowy wyrobów marmurowych z łomów Towar

„ U N IO N ”  w  W ie d n ia .
budowlan- g.

a S T ^ Y  i k a t a r y
] cc z łi m f; i>tms ożj.-ie Kuiok i r.r.fitkc t-sk swłinjah

ł - U ^ S G A T E J R  E S P I C
OlTS“/Nl..Sr. — K4SZI.R — KATARY — NKWRALGIB

W Paryżu : sprznih? hurtowa J. Espic/f' St^Lnznrs, 20 , we Lwowie: w ip^kich 
ł:.?-7 łlroIs-JCha.Ruókera 1 W e w i o i a  ki ago; w KrnSowić • ty.pti y.nrli i’P/Wr.iuj:iiieV7skJego i Bedyka,  

>Vyiustit ĉ pudplat.1 )t»k ol»-k uą hasJ&j ruree.— Meilu i ułaly nu WyatowJo Iżołłbiecbauj i b89 r. HoraOonc&ar».

W A Ż N A  U W A G A .
Doświadczenie prueza, że towary w najlepszej jakości są zawsze, najtańsze, 
a towary pośltduie, mimo pozornie niższej ceny, kosztują zawsze najdrożej.
Powyśsze twierdzenie trafnie ohreSln znane przysłowie  

„e ta nie m mlęzle” .

Handel ST. MARKIEWICZA, we Lwowie, w Rynku
utraymnje . szelkie w zakres haudlu korzennego wchodzące towary w maj* 
le p is z e j J a k o S c l  i poleca takowe zawsze po najniższych cenach tar­

gowych. 20)7 1 - 6
Cenniki roesyła i  wykom je  zlecenia odwrotną pocztą.

F .  JM. Z Ł O T A I C I C I E G O
l.-c ó ‘n. u l  ca  ,T iffte lłońskrt lic zb a  8,

p ły iy  n.» s to l ik i  i k o u zo lc ,  uuiy\v.»luie,  s l u p y ,  \v.i /y,  sp lu w a  
r z e ź - ; . ,  p o m n ik i  i i n n e  w y rę b y  r. r o z m a i ty c h  a m rm n  

sycu i tB w , p o r l i r ó w ^ o u y i u  e tc .  
r zy jo iu je  wj./.c ki;; 'z s in ó t - i c a ia  n a  s u ro w c e  lub  w y k o ń c z n u e  ro b o ty ,  p o d ł u g  włlrtn

l u b  d a n y c h  ry s u n k ó w .  1715
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j .  a n d e l a

m o w o  o d k r y t y  a a m o r s k l  p r o s i a k

-W- zabija z pewnością: ♦  
tzwaby, Karskosy, pluskwy, pchły, ■•skale, auchy, 
nrówkL, ntMopl, ■oliki ptasie I w  sgóis owady.

T ylko  w y łą cz n ie  w  Składzie  Nafty
T . W I K T O E A  1 S k i

w  F r z e - m - y ś l u . ,  przy ulicy Franciszkańskiej liczba 1,
o t r z y m a ć  m o ż n i  1989 1— 6

bezpieczeństwa
po cenach za

Ą  Ł l t r  N A F T T  C e n a r s h le j  n l e w j  L a c h ó w  e j  2 0  c e n t ó w ,  
j r, „ S a lo n o w e j  ,  J 8

J L x . ii S a lo n o w e j  i .  B i «
Pr»y zakupnie nafty w berzkach lub kamioi_kac i opuszczamy znaczny n b a t. 
Ponieważ wysyłka nafty kole/ą, odbywaó się może codziennie, irzeto zała­

twiamy wszelk e z&mów.enia odwrotnie i bez zwłoki.
Oprócz nafty utizymujtmy stale na składzie n a jle p s z e  MYDŁO 

do p ra n ia , ŚWIECE z fabryki „Appollo“ i Stearynowe, oraz wszelkęe 
gatunki g n o tó w  i s z k ie łe k  do la m p .

Dziękując za łaska ze d rtychczasowe względy P. T. Publicznoś-i, 
oraz proszą) o nie i nadal, kreślimy się z powstaniom Zarząd sk sdu nafty

I .  W ik to ra  i  Ski.

SYNAPI2 MY R1GOLLOT
I , Maastardm w A rk—^ac..
I ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 
’ , . . Nir,ZBĘDNY W  KADŹDYM DOMU
Dla umknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdam pudełku i na arkuszach.

, Znajduje  srę h>» M zyttk ich  aptekach.
Skład  główny : W  Paryża. M , A , . , . , ,  Atetaria

Zuk aobrraay.
Prawdziwego deetaś możni tylke tam gdzie eie lnajduja 

plakaty Andela.
Fabryka i wysełkt dla oałego śmata w dragnerji J. A n d e l a ,  .pod Ckarnym
" - “ " ■ “  ' WE LWOWIE: Zyg ~  -Psemu w Pradze, nli ca Husa, 13. WE LWOWIE: Zyg. Rnekera apt. pod BSre- 
brnym Orłem®, P. Mikoltsch apt., Alojzy Htibner droguerja, Rynek 1. 38. J. Berger 

apt., Piotr Oeilhofer apt., Karol Bayer, ul. Krakeweka.
BIECZ: W. Fusek apt BLAŁA: E. Kruppa. BRODT: W. Landesberg apt. CHO- 
DORÓW : St. Daszkiewicz apt. FRYSZT AK: Jan Zanieweki apt GRODEK
Heschelea apt., A. Lipf u. GLINIANY: A. Hełm apt. JASŁO : R. Pasch apt. KOŁO­
MYJA : E. Stcuzel i-pt., J. Sidorowi*?., X. Br. Wiroaławsbi. KOPYCZYŃCF: 
M. Rcder i-n. KOSTÓW: S. Btuwa apt, KRAKÓW: E R sdler apt., Ar ;old 
Belfer apt., W. Eedy;< --pt.. 1C Wis-,n>ewski npt., A. S/.afrańsk-,drog. A. (jawJk-.,
Jan Połinu';;. :n

6r .- r. -*r. aN łl<\ V ■ .
& Fr;: i, J;in

ÓW. U
gel

LEONiSD SOLEui
u l. B a to r e g o  1. 2. w e  L w o w ie .

Znuwu obniżyłem cenę 
cukru!

32 ct.
33 ct

1 klgr. cukru w głowie .
1 ,  „ częśuiow-
l u w kosikacb

lub m ą c z c e .................34 ct.
1 „ słoniny wędzonej . . . . 66 et
1 ,  smalcu bezwonnego . . .  66 ct.
1 „ bryndzy znakomitej liptaw. 72 ut.
1 „ masła deser, znakom. . . 1*28
1 „ masła pysznego do potraw 1*—
1 » miodu p a to k i..................... 64 et
1 słoik konfitur każdogo gatunku . 50 ct.

SioMgólnio pAoeam herbatę „Melangt 
de Londoc* aromatyczną dobrze naciąga­
jącą %  klg. 3 zł.

Znakomito kawy od zł. 1*60 do zł
2-16 przy odbiorzo 1 kilogr. opust 6 ct. 
Na prowincję wysyłam w 6 klg. woro-

D w ngsa. Godziny, drukowane I ł u s l e n i  e u l e i k a a l  ozaaezają porę
r.ną ud godzłuy 6. wieezór do godziny 5. minut 59 rano.

W  b l n r s e  łn r w r m sa e r in e m  c. k. austr. kolei państw, we Lwowie, 
"rzeeiego maja 1. 3, (Hotel Imperial 

->-• fi!n e zestawialnyth zeszyw™ «•«< j**^j. 
i onkoor^m.. Informacje w sprawach taryfowych i przewozowych.

.u.

ezkach bez epuetu franco do każdej eta 
eji pocztowej. 2021 1—7

Drzewo bukowe
perlal) sprzedaż biletów itrefowjrch, okrężnych 

zeszytów do ju a y , taryf i rozkładów jazdy w formaoie pełnej miary,

s '
jhki Bank Kredytowy |

* z ą w s z y  o d  d o i a  1. L u t e g o  1 3 9 0  r .  ^
w j i l n j e

grube, łuptue i suche, eąg 4-metiowy
  zł. 50 ot. z odsiawą

do domn.
Przypominam Szanownej P. T. Pu­

bliczności, że w niedzielę i święta mam 
rały dzień sklep zamknięty.

Polecając się łaskawym rozkazom kre- 
ślę «ię

Z pfłuym azacnakiem
L eo n a rd  Solecki.

U.r.hi^an. NOV*'k' 4..'
;i ' • UilZj-h’

•>1 Gror.  Ś f  h ' - 7 ,  ;
\i.I.óhTÓ*; Ai. : ,ilu. j’. i*..': ; .
IhAftNOW: W Simek, A. <!: .*7’v, 
ST.iNiS-t.AWÓW: Walerje.u Uittern-iar.n 
•ępi- U*, iins-shbargcr. ZŁGU3Ó-* : tfew--

& C

B O L E  HO T ,
;tk •?>.. LUTY : fi

'.Ńiv3Ml'l5óVź
;; tfy.s»u

fY Ó• •/ •. .-i: l
!i’. zyżaue>■ Ski ; ;*t

7 \ T--.r /• i u >: : g. 
!7YWfr:C ‘ M. £■*> «

Ka: ol Dii i 1

524 1—1CJ f l ©  m a  o b a w y

przed praniem^
paten to wanege

mydła z marzynem
patentowanego

mydła z murzynem
m y d ła  z m u r z y n e m

ŻÓŁKIEW: Julian 01ś*r*Jł. 1770 1 -10

m y d ła  z  m a r z y n e m
i  n t o w a

mydlą z murzyiium

P r z y  n i y c l n
pierze się 10 ;0 sztuk bielimy 
w przeciągu połowy dnia nie­

nagannie czysto i pięknie. 
P r z j  n i y c l a

otrzymuje się bielizna dwa 
razy tak drugo, j ifc przy użyciu 

każdego inn-go mydła. 
P r z y  u ż y c iu

piecze s ę  bielizna raz 
tylko, za-fiiuai jag zwykle
ir y razy. t - r z y  u ży c iu  
r - ie fo ( rz : i i .u ;e  n i k t  p ru ć  s z c z o ­
tkę- a lb o  -o go.-sza s « k o d ; . -  
wj ni froK.-.kic u do b i c L n u .

P rzy  u t i c iii 
o s z c z c d /n  s i ę  cz a su , 
m a te r fiiłu  o;>ałoTfego 

I

Hejwyis*!* oiiżnartenU r.» picrwnijch wysta- w»ch ftirlatotrych od roku 1667 ponąwsiy.

a' fc/) _ -b ^
‘ t u  .2 -S a -  —

^ ' a  ► *-** sa-§ « -i-c  2 -S***+a.3 o -5 ce-o auF

- t l y  n . ib s c z c j
Z u p e łn ą  nieszkodliwość po ręcza  św iad ec tw o  «  ys tan  ione  p r z » »  

c. k. cz .c zoza aw c i  są lowetjo p .  d r .  A d o l fa  Jollesa.  
G ł ó w n y  s ł u d  we  L w o w i e  u p. A lo jz ego  H u b n e r a  w R y n k u .

Do nabycia w większych sklepach korzennych.
Główny skład: w  i f  i ^ i n i n ,  1 .  J V  i* n ^  j» s e  6 .

— w L 2 w S w 
o-j a o 2 . .

a -s^ H
A •© 41M p* 
► « h

u
i f

Asygiiaty kasowe
z 3u dni('w em  w y p o w ied zen iem  i

AsygnaŁy kasowe |
2 rlniAmAm n n m n n rl fl/ilłan iam  «z 8 dniowem wypowiedzeniem,
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Do najbliższych ciągnień
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, duo też na rety 

miesięczne wszystkie losy, a mianowicie :

Losy węgierski premiowe
Ciągnienie 15. listopada 1894. —  Główna wyprana zł. 150.000.

PROMESY na te losy po zł. 5’—.
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcje, priorytety 

w  ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
cenach.

Zlecenia n* prowincji uskuteczniamy hsz doliczenia jakiej­
kolwiek prowizji. 12O6 1—7

Towarzystw* hukow e 1 kantora wymiany

SCHELLENBERG i KREYSER
we Lwowie, plac Hallckt llczbc I.

J 1 I  DLA HTBCYNAHtA
I l I i  i  % l i l i i  s j c O h i

wyóK S W  p ETTP0D SR

i i m n t i i  p z i f s  M ilo  żarowe

C E R Y
Najbardziej r e g a n c k i  puder to a le to w y  balow y i sa lo n o w y

b l a l j ,  ró ż o w y , albo ż ó ł ty .
Chemicznie analizowany I uznany przez

DR. J. J- POHLA, C K. PROFESORA WE WIEDNIU.

Cena puszki zł. I'20
Rozsyłka u  pobraniem 
lub popriedaiem przysła­

niam pieniędsy.

i  Przedruk nie będaie płacony.
Dyrekcja

Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieba Tanssing,
fabrykanta delikatnych mydeł toaletowych.

Skład główny perfum eryj: w Wiedniu, I. W ollzelle nr. 3.

dregstrj.
Adolf Spachner

De nabycia w e  L w o w ie  u Z. Ruokera, »ptekar*a, J. Górnego i Pilarskiegę, droguerja, Leszka Cukra, 
ji, O. T. Wincklerj i Syna; w  T a r n e w ie  : Morltz Flekseher junior; w  P r z t  sn y C In : M. Bartsehan, 
fa«hnar i w# wialń aptekach, perfumeijaeh i droguerjaeh. 271 1 - 8

j e s t  n a j ta ń s z e m  i n s j le p s z e m  o ś w ie t le n ie m  te r a ź n ie j ­
s z o ś c i .  W  p o r ó w -n a n iu  z p a ln ik a m i A r g a n d a  lu b  n io ty -  

lo w e m i o s z c z ę d z a  s ię  w  p r z y b liż e n iu  p o ło w ę  g a z u .
j e s t  zua<szn:b j a ś n i e j i z e  od z w y k ł o g i

G JI7 0 WP, ŻĄrOftfB W-,,nienia> gazowego lub ektrycznegoU da U fC  b Wi s t l . O A -atuiT tJ ^wiatlażaTowągo; , twcha ttd> muifj
j i Jc . j i leu i  jal< d . j tąd .

_  . - . n ie »n r owa  Iza mpniml  żadu. -go g e r ą e . i
G azow e sw la t lf l  żarow a i jes .ue, sp-t.ojne-.,, pr?^-

it nem , d o i  r e m  ó l ;  cka

G ( Z O W f i  Ś W i  t ł O  Ż S * ł " O W f i  P ° 3i-a f *  . : , ,:/- t r . v  r a z y  wi ęks  U ■ a.U . 9 o  o w i  ,  11 A . » ,  .} M G  p j o / u i p m ^  p i l n i k i  A r g a n d a .
szy  .

Gazowa ś w ia t ło  ż ^ o w e  S ^ - ^ S : ęrui^ iu-
n ie  k o p a i  i n ie  w y d z ie la  s a d z y , s u f i t y

Gazowe -światło żarowe fi® ''zeni: ':̂ .deko aCje n.ie .niszeiiii e t r z e  b y w a  czys t e  i n i e  p s u ­
j e  się.

Aio  C h & i i f i ł ł r )  7 A r f l V A i a  d a j e  eię n a t y c h m i a s t  p r z y s t o s o w a ć  do 
U a Z U A T B  ii W i a t r u  l  T U Y 1 O p a j ą k ó w  g a : o w y c b ,  k a n d e l a b r ó w  i td.

Z n iż o n a  c e n a  je d n e j  la m p y  ( P a ln ik ,  k o r p u s  ż a r o w y  
i c y l iu d e r ) ,  z w y łą c z e n ie m  m o n to w a n ia  5 z ł. 3 0  ct.

I
**!

Ans-ijarlie Towarz. atcyjne ila zarowep oświetlenia iiazoiep
we WiediLlit. 727 i-ia

Do nabycia w  Zakładzie gezowym v r ,  Lwowie.

W r d c w e c :  J ó ie f  L a c k o im ic k i, O d p o w ie d s i a l a j  i *  r e d e k o j f  A d a m  K r a je w s k i . Papier t fabryki oserlańfj itd. Z Drakami „Dziennik* Polskiego*, pod x*rz«dem Frat r Ksttnar*.


